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Ź Y O Z i W i L C Y
Przez dni kilka włóczyłem się po 

różnych biurach wileńskich organiza- 
cyj żydowskich, chcąc sobie wyrobić 
zdanie o walce pomiędzy zwolennika­
mi języka hebrajskiego, a języka ży­
dowskiego (żargonu: jidisz) wewnątrz 
żydostwa wileńskiego. Natknąłem się 
j td n ak  w związku z tym problematem 
na taką gęstwę różnych kwestyj, bez 
poruszenia których, lub przynajmniej 
powołania się na nie, nie można do 
mego tematu nawet przystąpić. Kwe- 
stje te są niesłychanie zawikłane, splą 
tane między sobą —  stąd architektu- 
la  niniejszego artykułu jest bardzo tru­
dna. Obawiam się, że ten mój artykuł 
me będzie architektonicznie zbudowa­
ny w jasnych i prostycn, rozplatanycn 
łinach ,  lecz także będzie się gmatwał 
i gmerał w stronnictwach żydowskich, 
w religji żydowskiej, w lojalności ży­
dowskiej, w bolszewiźmie żydów, w 
obcości i odrębności psychiki żydow­
skiej. Żydzi, z którymi rozmawiałem, 
to wilnianie tak samo jak ja, niektómy 
z nich byli inymi kolegami z wileń­
skich szkół, a jednak nietylko 

psychika rosyjskiego emigranta, lecz 
psych 'rka Francuza, Wiocha wy­
daje mi się wymagającą mniejszego wy 
siłicu umysłowego do zrozumienia —  
niż psychika żyda w Wilnie od urodze­
nia zamieszkałego.

Spróbujmy jednak rozplątyw ać. W 
społeczeństwie żydowskiem istnieje 
spór, czy mówić, pisać i działać w ję­
zyku hebrajskim, czy też posługiv\ać 
się żargonem, stwarzając dla żargonu 
g-amatyczne normy i literackie o p ra ­
cowanie. Wilno jest przez całą djaspo 
rę (djaspora, lub golus oznacza roz- 
p .oszenie żydów poza Palestyną), u- 
ważane za coś w rodzaju kulturalnej 
stolicy narodowej. Stąd stosunek ghet- 
ta  wileńskiego do tych zagadnień ma 
swoje znaczenie dla sprawy ży d o w ­
skiej we wszystkich częściach świata. 
Najodpowiedniejszym warsztatem stu- 
d jów  nad prądarm hebraistycznemi 
względnie jidiszowskiemi jest Wilno. 
W  Wilnie istnieje liczne szkolnictwo 
hebraistyczne i równe mu prawie co 
d o  siły szkolnictwo jidiszowskie.

JĘZYK WYKŁADOWY POLSKI
Zacznijmy jednak ani od jednego, 

ani od drugiego lecz od szkolnictwa z 
z języKiem wykładowym polskim. 
Dzieli się ono na dwa rodzaje: :ia 
państw owe szkoły powszechne „św ię­
tujące sabat"  (taka jest nazwa oti- 
c p ln a ) ,  którycn jest 5, oraz pryw at­
ne szkoły średnie, których jest aż 
sześć Do szkół powszechnych tego ty­
pu idzie przedewszystkiem najuboższa 
dziatw a żydowska, ta, której rodzice nie 
mają na opłacenie szKÓł powszech­
nych prywatnych. Wykładają tu nauczy 
ciele żydzi, przeważnie pochodzący z 
Galicji, o których zaraz kilka słów po 
wiem. Do szkół prywatnych średnich 
z  językiem wykł. polskim przeciwnie, 
idzie młodzież bogatsza, zamożniejsza 
z  reguły od tej, która uczęszcza do 
gimnazjów hebrajskich i jidiszow- 
skieh. Szkoły te posiadają prawo pu­
bliczności i młodzi żydzi, którzy je 
kończą, przynajmniej teoretycznie m a­
ją  otwarry wstęp do wyższych uczeln 
polskich..

Żydzi, a przedewszystkiem inteli­
gencja  żydowska, byli niegdyś czyn­
nikiem rusyfikującym miasta naszego 
kraju, chociaż należy przyznać,że pach- 
ciarz, faktor, przekupień miasteczkowy 
mówił po polsku i stanów ił nieomal je­
den  z czynników, przypominającycn 
nawet na Atińszczyźnie i Mohylow- 
szczyźnie o granicach dawnej Polski 
Stąd szkoły z językiem wykł. polskim, 
przeznaczone dla żydów mają swoją 
rację bytu, mają dużą rację bytu. Mło­
dzież w tych szkołach już prawie, że 
nie mówi po rosyjsku, zachwyca się 
Słowackim, umie ocenić Mickiewicza, 
jeżeli piszemy o tych szkołach bez en­
tuzjazmu, to dlatego, że jesteśmy wo- 
góle zażartymi przeciwnikami asymila­
cji żydów. Tylko najgłupsze ugrupo­
wania polityczne w Polsce mogą ja- 
dekolwiek nadzieje wiązać z asymila­

cją. Jest to sprawa przegrana, w poło­
wie XIX w, można się było jeszcze 
zastanawiać, czy nurt historji popłynie 
w  kierunku asymilacji, czy w kierunku 
przeciwnym, ale w roku 1932 każdy 
rozsądniejszy człowiek widzi, że nurt 
b is  to rj i popłynął w zdecydowanym 
kierunku Asymilacja jest nierealna, a- 
sjmilacji nie należy od żydów żądać. 
Zresztą, gdyby była realna, to dopie­
ro stałaby się niebezpieczna. Przyznam 
- îę, że z całą ciekawością, a nietylko

z ciekawością, lecz sympatją roznta- 
wdant z rabinem Rubinsztejnem, o któ- 
rym pamiętam, jak za czasów okupacji 
niemieckiej w Wilnie, razem z dr. Wę- 
sławskim, prezesem polskiego komite­
tu edukacyjnego chodził do władz O- 
ber - Ostu i targował się o szkoły 
żydowskie, tak samo, jak i o polskie. 
Z przyjemnością rozmawiam z tym ra­
binem dystyngowanym, który mówi 
formułkami przemyślanemi, który tak 
uważa, w tak wielkiej i mądrej opiece 
ma każde swoje słowo. Chciałem z nie­
go wyciągnąć określenie stosunku Jo 
religji niektórych szkół jidiszowskich, 
powszechnie oskarżanych o antyreli- 
gijność. „Niech mi Pan to powie pry­
watnie poufnie" —  prosiłem U- 
słyszałem odpowiedź: „To, cobym po­
wiedział prywatnie, będzie tent samem 
co mówię oficjalnie, ze nie mogę do 
niczyjej duszy się wdzierać, nie mogę 
nikogo oskarżyć o antyreligijnosć, do­
póki on sam publicznie tego nie o- 
glosi. Ci ludzie mówią, ze nie zwalcza­
ją religiji i nie jest moją rolą rabina, 
narzucać im antyreligijne stanowisko". 
—  Muszę przyznać, że takie stanowi­
sko mi się bardzo podobało. Dlaczego 
rozmawiając z rabinem Rubinsztejnem 
nie przyjdzie mi nawet do głowy o- 
skarżyć go o arogancję, chociaż inte­
resów i żądań swego narodu broni tak 
gorąco? Dlaczego taki dostojnik g e ­
newski, żyd zasymilowany wydaje się 
irri cały utkany z arogancji, a samo ze 
tknięcie się z nim jednocześnie mnie 
odmładza i degraduje, jekłnem sło­
wem, cofa moją osobę i jej psychikę 
do czasów, kiedy byłem szeregowym 
ułanem oddziału Dąbrowskiego?

Zarzutu zbytniej asymilacji szko­
łom z językiem wykładowym polskim 
robić nie można. Młodzież żydowska 
wypełnia te gimnazja w komplecie, 
bierze z nicn wszystko, co ntoże ją do 
kultury polskiej zbliżyć, nie zatraca je­
dnak żydowskości. Oczywiście, na tent 
tle powstają pewne zjawiska ujemne. 
Wspomniałem już o nauczycielach sza- 
oasówek, żydach z Galicji. Wielu z 
nich, uważając się za speców od po l­
skości, zaczyna się strasznie rzucać i 
miotać, robić straszny wiatr koło sw o­
ich arcypolskich postaci, koło swoich 
strasznie Bebe przenonań, jednem sło­
wem, każdy robi gogolewskiego 
rewizora własną ręką, —  wszy­

stko to robione ze swoistym tak­
tem i wśród społeczeństwa nerwo­
wego, 'skłóconego i żyjącego ciągte- 
mi kłótniami —  ma bardzo dla pol­
skości i roboty państwowej skutek 
ujemny, żydów to niesłychanie drażni 
i wścieka, przez takich samozwan- 
czych działaczy zydzi zrazają się do 
władz i rządu, a uważam pozyskanie 
życzliwej neutralności wśród so­
lidniejszych i poważniejszych kół ży­
dowskiej burżuazji za rzecz niewątpli 
wie ważną, której lekceważyć sobie 
nie należy, ani też nie poświęcać am­
bicjom osobistym pierwszego lepsze­
go mydłka. Oczywiście, nie chcę po­
wiedzieć, aby wszyscy nauczyciele sza 
basówek taką rolę odegrywali, a 
wśród szkolnictwa średniego znajdzie­
my ludzi bardzo nawet taktownych, 
jak np. odznaczony krzyżem zasługi i 
posiadający niezaprzeczalne uznanie i 
niezaprzeczalny wpływ wśród społeczeń 
stwa żydowskiego dr. Epsztejn, także 
żyd z Galicji, kierownik najlepszego z 
tyci. średnich zakładów naukowych.

Miło mi jest tu powiedzieć, że main 
wrażenie, iż nasze Kuratorjum wileń­
skie pod tym względem bardzo roz­
sądnie i realnie ocenia tę właśnie sfe­
rę stosunków.

Zróbmy jeszcze nawiasową uwagę, 
co do metody badania stosunków mniej 
szościowych Nie powmno ulegać wąt­
pliwości, że polityka wobec każdej 
mniejszości powinna uwzględniać re­
alną wartość i siłę tej mniejszości. 
Otóż tacy np Białorusini mają w Wił 
nie jedno gimnaziuin, całkowicie uza­
leżnione od subsydiów państwowych. 
Natomiast żydzi maią dwa gimnazja 
hebrajskie, dwa żargonowe, sześć poi 
skich, razem dziesięć, nie licząc semi- 
narjów. Wszystko to istnieje bez żad­
nych subsydjów państwowych, społe­
czeństwo żydowskie utrzymuje te g im ­
nazja bądź drogą wpisów za swoją 
młodzież, bądź zapomog o charakte­
rze narodowo - społecznym.

HhBRAIŚCI a  jid is z y ś c i

Przejdźmy wreszcie do hebraistów.
Mówią oni: żydzi w czasie swojej tu­
łaczki zmienili aż 15 języków. Były to 
wszystko języki przejściowe. I teraz

nie wszyscy żydzi mówią żargonem, 
żydzi —  sephaidi, zamieszkali na po­
łudnie od Dunaju mówią po hiszpań­
sku, językiem „ladino". Wreszcie żar­
gon to jest szata naszej niewoli. Ma­
my uniwersytet hebrajski w odrodzM- 
nej Jerozolimie Językiem naszym po­
winien być hebrajski i to hebrajski w 
wymowie sefardyjskiej, a nie ta hebraj 
szczyzna, którą pisano i której używa 
no w ghettach żydowskich w średnio- 
v\ ieczu.

Bardzo łatwo można wyręczyć jii- 
diszistów w argumentacji contra. Trze 
ba t jlko  wziąć za dewizę: realizm po­
lityczny i rzeczywistość. Faktem jest, 
że około 15 miij. żydów mówi żargo­
nem, a espaijolów i ich ,,ladino" 
jest zaledwie 250 tys. Dla żyda prze­
ciętnego w Ameryce czy w Polsce ję­
zyk hebrajski jest językiem, którego 
on nie umie, i nie zna, z wyjątkiem 
kilku słów, językiem do nauczenia się 
i to trudnym językiem do nauczenia 
się. Zupełnie tak samo, jakbyśmy Po­
lakom kazali mówić po łacinie. Żyd bę 
dzie myślał zawsze w żargonie, a do­
wodem siły i mocy żargonu, a słabo­
ści i teoretyczności heb^ajszczyzny 
jest ten fakt, że cała prasa nawet n a j ­
bardziej hebrajskich stronnictw druku­
je się w żargonie, że wydawnictwa 
hebrajskie dotyczą tematów nauko­
wych, lecz nie osmielajbą się nawet po 
jawić na terenie, gdzie wre walka, 
gdzie wre życie, to jest chociażby na 
terenie agitacji i p ropagandy ' polity­
cznej. Tam najzawziętsi hebraiści znui 
szeni są używać żargonu, bo żarguit 
to realizm, to takt, to rodzony, najio- 
dzeńszy język żyda, który mu odebrać 
można tylko takim samym monstrual - 
nym wysiłkiem, z jakim żywemu naro­
dowi odbiera się jego żywy język. 
Wreszcie, chociażby szkolnictwo wi­
leńskie: szkoły hebrajskie prowadzone 
są p rzez stronnictwa, które przy wy - 
borach w Wilnie do bejmu otrzymały 
18 tys. głosów. Szkoły żargonowe —  
przez stronnictwa, które otizymały 2 
tys. gł. A jednak liczba dziwi w szke 
łach pierwszego i drugiego typu jest 
prawie równa. Wynika stąd, że żyd 
wileński inaczej głosuje, a inaczt. po­
syła swe dzieci ćło szkM. I ie tu s.o- 
wy, zdobywamy jeszcze jeden argu ­

ment, że żargon to izecz realna, heb- 
rajszczyzna to abstrakcja.

Otóż trzeba zrobić duży wysiłek 
umysłowy w kierunku zrozumienia psy 
i iiiki żydowskiej, aby pojąc, że te ii- 
diszowskie argumenty, które nas p r a ­
wie przekonywkują, są nietylko po­
wierzchowne, lecz i niesłuszne.

Napewno nie chciałbym dotkną; ni 
kogo w uczuciach religijnych i przepra 
szam, jeżeli zaraz będę się wyrażał w 
sposob drażliwy, ale nakaz pubiicysly 
czny przepisuje mi w formułowaniu 
swoich badań nigdy nie cofać się 
przed używaniem określeń dobitnych 
i jaskrawych, jeśli są konieczne do 
wykształtowania piawdy. Oto chcę pi­
sać o znaczeniu religji żydowskiej w 
społeczeństwie żydowskiem i nie m o­
gę pominąć tego, że nas ta religja zdu­
miewa i, powiedziałbym, odraża. Ty­
le ma tych dziwacznych form, które 
pochodzą widać od jakiejś grubej ar­
chaicznej higjemczności, a które prze­
niesione do naszych czasów zeskeru- 
piały i stężały w niechlujstwie— stra­
szą nas i powodują obrzydzenie. Te 
wszystkie obrzezania, ntykwy, niegole- 
nie się, a bodaj i niemycie się rodzm, 
odsiadujących swoich zmarłych, zarzy 
nanie bydła w sposób okropny, Jakieś 
nietoperze unoszą się nad temi syna­
gogami, na które oczy naszych dzieci 
patrzą, jak na coś strasznego, czarne­
go, tajemniczego w niechlujstwie, o- 
mał że szatańskiego.

Ta jednak czarna, jak się ona nam 
przedstawia religja, jest właściwą du­
szą narodu żydowskiego. Nie znaczy 
to, abym żydów niewierzących podej­
rzewał o nowoczesny marranizm reli­
gijny. Nie! Żydzi sjoniści i inni mo­
gą nie wierzyć w Pana Boga, być n- 
teistami, wolnomyślicielami, masonami 
—  jak kto tam sobie życzy, a jednak 
to, co zostało w nich, jako uczucie, ja­
ko ideał, jako potrzeba serca, jako ro­
mantyzm, —  to właśnie dała int reli­
gja, wypielęgnowała, wykulturowała, 
przez wieki: a mianowicie, przekona­
nie o dawmej potędze narodu żydow­
skiego, o zburzeniu świątyni, o „n a ­
rodzie wybranym", jako o psycholo­
gicznej przeciwwadze, wszystkim nie­
dolom, którym ten naród tułaczy ule­
gał, o wyższości zydowsKiej, o koniecz

nej jedności, wreszcie nadzieje na po­
wrót do bytu niezależnego.

Nie chcecie nazywać tego religją, 
—  nie nazywajmy, nazwijmy to idea­
łem żydowskim Ale oto hebrajszczyz- 
na jest cząstką tego ideału, cząstka or 
ganiczną, z wyrzuceniem której wprost 
wali się cała struktura teoretyczna, 
którą wypielęgnowała religja, a jedy­
nie zreformował sjoniznt. Hebraj- 
szczyzna jest jedną z koniecznych cze 
ści w ideale, w wierze, w systemie 
przekonań, które twierdzą, że zydz< to 
nie gorszy, lecz właśnie najlepszy ga­
tunek wśród ludzi. 1 między lnnemi 
dlatego powiadam, że nowoczesne 
programy żydowskie, chociażby areli- 
gijne, czy ateistyczne, są jednak z 
tych samych religijnych cegiełek zbu­
dowane, że w stosunku do swego idea­
łu, czy też jego części ujawniają pa­
tos o saKialno - emocjonalnem napię­
ciu.

Zważywszy więc to wszystko i za­
stanów iwszy się głębiej nad tern, po­
szukajmy określenia, któreby definjo- 
wało jidiszyzm -Otóż nie znajdziemy 
stosowniejszego od wyrazu cynizm. 
T ak  jest, wyrzeczenie się hebrajszczy- 
zny (bo wyraz „wyrzeczenie się" jest 
tu na miejscu) jest rezygnowaniem z 
ideału, z ogólno-żydowskiej tęsknoty. 
Tak samo cynicznymi byli ci Polacy, 
którzyby mówili: „nie potrzeba nam 
niepodległości, doskonale się nam ży­
je u zaborców". Otóż żargon jest pro 
duktem niewoli, tułactwa, upokorze­
nia, zgoda na żargon, jako na rzecz 
stałą, stanowi rezygnację z ideału.

STRONNICTWA ŻYDOWSKIE 
W  WILNIE

Rozpisałem się o tych żydach, lecz 
oto żyjemy obok siebie, żydzi wiedzą 
o nas wszystko, a my o nich nic. Trze 
ba choć od czasu do czasu mur ten 
przebić. U nas np. „żydowska soli­
darność" cytuje się jeszcze czasami 
jako wzór do naśladowania. Nic bar­
dziej głupiego. SDołeczeństwo żydow­
skie cechuje przerost organizacyjno- 
sci, przerost partyjności, kłótliwość. 
Wyliczmy partje w samem Wilnie. Da­
dzą się one podzielić na cztery grupy: 
1) ortodoksyjna, 2) sionistyczna. 3) 
demokratyczna, 4) socjalistyczna..

SY TUA C J A  W NIEMCZECH
KOMUNIŚCI BERLIŃSCY 
PRZECIW FASZYZMOWI

BERLIN. FAT. —  W , zachodniej 
dzielnicy Berlina partja komunistyczna 
urządziła wczoraj wieczorem wielkie 
manifestacje pod hasłem walki z faszy­
zmem. Ze wszystkich stron nadciągnę­
ły liczne Dochody, które zgromadziły 
się na placu Wittenborskim i na oiacu 
Ruaoira W ielkiego. Do zebranych w y­
głoszone zostało krótkie przemówienie, 
atakujące przedewszystkiem hitleryzm 
f nawołujące do urządzenia strajku, 
gdyby rząd rozwiązał partję komun, 
styczna. Do incydentów żadnych nie do 
szło. Porząaku pilnowały licznie skonsy 
gnowane oddziały policyjne, będące w' 
pogotowiu, gdyby doszło do jakichkol 
wiek zaburzeń. Patrole policyjne pełni­
ły służbę z karabinami. W manifestacji 
wzięło udział kilkadziesiąt tysięcy u- 
ezęstmkow. Oddziały reichsbannerow- 
ców, wydelegowane do wzięcia udziału 
w manifestacji, były owacyjnie przyj­
mowane przez zgromadzonych komuni­
stów. Niezależnie od demonstracji do 
„zło do starć między hitlerowcami a 
komunistami w t. zw. dzielnicy Sie­
mensa, przyczem 10 uczestników bójki 
zostało ciężko ranionych. Podobne zaj 
ścia miały miejsce również i w innych 
dzielnicach robotniczych.

CZY MOŻLłWE ODSEPAROWANIE 
SIĘ BAWARII?

BERLIN. PAT. — „Koelnische Żtg.“ 
ogłasza rozmowę z przywódcą chłopów  
bawarskich dr Heimanem, który miedzy 
innemi oświadczył, że o niebezpie­
czeństwie odseparowania się Bawarji 
od Rzeszy może być mowa tylko wte- 
dy, gdyby bolszewizm opanował pew­
ną czesc Rzeszy. Dr. neim  dal dalej 
wyra? przekonaniu, ze gayby naroaó- 
wi socjaliści doszli do władzy w Rze­
szy, to byliby wkrótce zluzowani 
przez bolszewizm. Możliwość tę jednak 
dr. Heim uważa za nieprawdopodobną.

VON PAPEN NA AUDjENCJI 
U PREZ. HINDENBIJRGA 

PODZIĘKOW AŁ ZA PRACĘ W LOZANNIE 
BERLIN. PAT. —  Kanclerz von Pa 

pen i minister soraw wewnętrznych 
Gayl, po przybyciu do Neudeck, zostali 
przyjęć; na auajencji przez Hindenbur 
ga. Po wysłuchaniu sprawozdania z 
pizebiegt rokowań lozańskich prezy­
dent wyraził kanclerzowi i pozostałym  
członkom delegacji niemieckiej pod/ię 
kov'anie za dokonaną pracę w Lozan­
nie. Następnie —  jak stwierdza ogło­
szony w tej sprawie komunikat —  kun 
clerz wraz z ministrem spraw wewne 
trznych złożył prezydentowi Hinden- 
burgowi szczegółowy raport o sytuacji 
wewnętrznej Rzeszy.

KAMPANJA WYBORCZA

BERLIN. PAT. — Kampanja w> • 
borcza staje się coraz intensywniejsza. 
Hitler rozpocznie dzisiaj nov.y lot pro­
pagandowy po całych Niemczech, za­
mierzając wygłosić 50 przemówień na 
zgromadzeniach Zgodnie z zapowie­
dzią rządu niemieckiego, radjostacje 
udostępnione zostana na okres wybor­
czy wszystkim stronnictwom politycz­
nym z wyjątkiem komunistów. W  c.ą- 
gu najbliższych dwóch tygodni prze na  
wiać będą p'zed mikrofonem Hugen- 
berg w imieniu niemiecko-narodowj ch 
Dmagelaey w imieniu łuaowcow, 
Schaeffer —  bawarskiej partji ludów- i, 
Bruening —  centrum, Dietrich —  pai- 
łji państwowej oraz Welł —  socjal de 
niokratów. Niewyznaczem zostali ;esz 
cze mówcy naroaowych socjalistów.

U D A  J E S Z C Z E  P Ł O N I E
Gwałtowna wichura nad miastem.— Sikawka 
motorowa czynna cały dzień.,— Śmierć boha­

terskiego żołnierza— Czyżby podpalenie?
Pomimo zlokalizowania ognia bu­

dynki, które padły pastwą pożaru, pło 
nęły wczoraj w dalszym ciągu. Straż 
ogniowa i 50 żołnierzy pracowało ca­
ły dzień.

Ogodzime 14,30 naa miastem prze 
szła gwałtowna wichura i skutkiem jej 
pożai omul się nie wznowił. P 'zeraźh 
we ryki syren znowu zaalarmowały 
miasto. Ne miejsce pożary przybyły 
natychmiast wszystkie straże i 5 pułk 
lotniczy, który dowieziono samocno- 
dami. Na szczęście alarm okazał się 
zbyteczny.

Miasto przedstawia widok straszli­
wego zniszczenia: nad zgliszczami u- 
noszą się tumany dymu.

Jedna sikawka motorowa pracowa­
ła oez przerwy cały dzień wczorajszy.

Pod wieczór opanowano o tyie sy ­
tuację, że straż grodzieńska i ochotni­
cza mogły odjecnac.

żołnierz, Któ^y pizedwczoraj uległ 
wypadkowi, zapadłszy się z dachem 
płonącego budynku, zmarł skutkiem 
poparzenia f

W ysokość strat jest bardzo znacz­
na, niepodobna wszakże jej w dane i 
chwili dokładnie oznaczyć.

śród tłumów pozbawionych dachu 
pogorzelców obiegają pogłoski, że po 
żar pov.sta* wskutek podpalenia.

W  latach 1923 i 1924 wy­
suwałem jako „swoją" koncepcję, że 
państwo polskie powinno popierać or­
todoksów'. T a  moja koncepcja spotka­
ła drwiny na łamach prawie całej p ia  
sy i dziś się mniej więcej realizuje. 
Organizacją polityczną ortodoksów 
jest Aguda. Na jej czele stoi w Wilnie 
rabin, który nie mowi żadnym języ­
kiem europejskim, ani po polsku, 
ani po niemiecku, ani po rosyjsku, a 
tylko w  żargonie. Uchodzi przytem za 
znakomitość talmudyczną. Przed w oj­
ną rabin Grodz.enski był tak zwanym 
„duchowym ‘ rabinem Wilna, pod­
czas, gdy kto inny był rabinem „gmin­
nym". Ten dualizm pochodził stąd, iż 
żydzi w Koronie i poczęści na Litwie 
mniemali, iż nauki świeckie źle dzia­
łają na rabinów', przyczyniają się do 
rozpraszania ich myśli i nie pozwala­
ją wyłącznie zatapiać się w przenika­
niu mądrych tajemnic. Rząd w'yntagał 
jednak, aby rabin posiadał 6-klasowe 
wykształcenie, stąd musiało być 
dwóch rabinów.

„Aguda" jest w Wilnie niezbyt licz 
na O ile się orjentuję, może to być 
związane z innym kierunkiem myślo­
wym żydów w Koronie, a na Litwie. 
Podole, Małopolska, Królestwo, to 
Jaraj chasydów i cadyków, cudów, 
objawień, mistycyzmu. Czekam właś­
nie, aż prof. Dubnow, historyk narodu 
żydowskiego, przetłumaczy swą osta t­
nią pracę o chasydyzmie, aby to zjawi­
sko VXII1 w. bliżej poznać. Natomiast 
żydzi litewscy byli misnagdun —  ra­
cjonaliści, sceptycy, scholastycy T a ­
kim był Gaon, który ma teraz w W il­
nie ulicę swego imienia, taki kieiunek 
miała w' Wołożynie słynna jesziwa.

Sjoniści dzielą się na wiele odła­
mów' U nas wr Wilnie są reprezento­
wane iMizrachi, religijni sjomsci, ra­
bin Rubinsztejn, sjoniści bez przymiot­
nika, dr. Wygodzki, kolega nasz z 
Izo Ustawodawczych, były więzień o- 
bozu dla internowanych w Niem­
czech, stary wilnianin, kióry wszyst­
ko, co wiał, to stracił na służbie swe­
mu obozowi politycznemu, sjoniści - 
rewizjoniści —  ten rewizjonizm idzie 
jednak nie w kierunku łagodzenia, lecz 
zaostrzania programu sjomstycznego, 
w' Wilnie dr. Dauerntan, Hit-ach-dut, 
sjoniści o cha-aKterze robotniczym, 
wreszcie Poale - Sion. lewica i Dła­
wica, przytem ta lewica już siedzi na 
miedzy bolszewizmu

Mniej więcej k a żd a  z tych O ig a n i-  
zacyj posiada w Wilnie szkoły, nad 
klóremi w'pływ swój roztacza. Oczy­
wiście są to szkoły h eb ra jsk ie  Abso­
lutnie każda ma swoich skautów, no­
szących różne hebrajskie nazwyj. Któ- 
r)ch powtarzać nie bedę

Bardziej drażliwe będzie omówie­
nie trzeciej grupy, to jest voll:istycz- 
no - demokratycznej, C2ęsto współpra 
cującej z socjalistycznym Bunaein. 
Wileńscy demokraci, na czele których 
stał dr. Szabad, połączyli się z volki- 
stami, lecz zachowali autonomję. W 
Wilnie istnieje żydowsKi instytut nau­
kowy, jako wyraz pracy tego kierun­
ku, ma on pracować nad kulturą ję­
zyka jidisch. Kierownik tego instytu­
tu poprawia z naciskiem, kiedy ktoś 
powie: „żargon" i powiaoa: „język 
żydowski". Przy zwiedzaniu tego in­
stytutu, pomimo interesującej inteli­
gencji dr. Weinreicha, przychodziło mi 
do głowy porównanie z naszym Insty­
tutem do Baaania Europy Wschod­
niej. Zdaje się, że oba te instytuty w 
dużej mierze korzystają z metod rekla 
my i bluftu. Wydaje mi się wątpliwem, 
aby taK wielkie cele, jatcie w y p is u j  
instytut żydowski w swym piogramie, 
mogły być zrealizowane w tych kilku 
pokoiczkach, zawalonych dość niepo- 
rządnie kilku setkami książek i kilku­
nastoma tysiącami, chcę wierzyć, zt 
uporządkowanych gazet, chociaż oko 
zwiedzającego na tym porządku po­
znać się nie potrali. barn dr, Szaoad, 
szef stronnictwa, a teść instytutu, jest 
osobistością sympatyczną, chociażby 
ze względu na swrn stosunk. z koła- 
n r  polskiemi, (demokratów wileń­
skich), na swoją wileńskość, na swoj 
program krajow'y. Przeciwnicy mu za­
rzucają, że właściwie jest parawanem 
całej roboty, którą kieruje bund. Że 
bundyści są właściwymi inspiratorami 
szkolnictwa żargonowego. Nie potrafię 
stwierdzić, czy te zarzuty są słuszne, 
czy nie, ale wiem, że często baidzo pc 
ważnych, inteligentnych i szlachetnycł 
ludzi spotyka ten właśnie los: zdajt 
się im, że rządzą, tymczasem są para­
wanem.
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POLSKI REFERENT NA MIĘDZYNAR. 
KONFERENCJI OPIEKI SPOŁECZNEJ

F R A N K F U R T  n ad  M enem . P A T  —  
M ięd zynarouaw a k o n feren c ja  o p ie k i sp o  
ieczn ej obraduje rozm oczę śn ie  w  6  ko­
m isjach . P r o f  R a d liń sk a  w y g ło s iła  re-  
rar o  zrtt czeniu  p r a c y  o św ia to w e j  w śród  
d orosłych  d la  ro d z in y . D z is ia j  n a s tą p i  
za m k n ięc ie  k o n feren cji i og łoszen ia  ve- 
z o lu cy j p o szczeg ó ln y ch  kom is;, j.

RATYFIKACJA SOWIECKO- 
FIŃSKIEGO PAKTU O NIEAGRESJI

M O SK W A . P A T . —  P ^ ezyajnm  C en­
tr a ln e g o  Kom ik emu W yk on aw czego  Z. S. 
R R r a ty f ik o w a ło  ■sowiecko -  f iń sk i  
p a k t o  n ie a g r e s j i z d n ia m  21  s tyczn ia  b. 
r ., oraz ikonw encję iw spcrar,\ ie  p rocedury  
p ojed n aw czej.

DOOKOŁA STRAJKU GÓRNIKÓW 
BFLGIJSKICH

B R U K S E I A. P A T  —  Izb a  w  d z i-  
s ie jsz e m  posiedzen iu , w  w y n ik u  d y sk u ­
sj i 'V sp r a w ie  S trajku  w za g łęb iu  B o n -  
miage. 'p rzyjęła  w n io sek , w y ra ża ją cy  z a ­
u fa n ie  d la  rząd u  oraz w z y w a ją c y  go  do 
z b a d a n ia  W szałk ich  m o ż liw o śc i za sp ok o­
jen ia  żąd ań  gćm iik ów .

*  *  *

B R U K S E L A  P A T . —  N a rod ow a  ko­
ni s ja  p a iy A ty c z n a  ro b o tn ik ó w  i p raco ­
d aw ców  d o sz ła  do  porozium ien ia , k tórego  
zasad n  .czym  aruinikiem je s t  s ta b iliz a ­
cja  p iać  d o  1  paidzieuniik.L br., oraz po­
n o w n e  p rzy jęc ie  w y d a lo n y ch  górn ik ów  
w z a g łę b iu  B oom age .

KATASTROFA SAMOLOTU 
FRANCUSKIEGO

P A R Y Ż . P A T  —  W czora j po p o .u -  
dniu  sam olo t w o jsk o w y , n a  k tó ry m  zn a j­
d o w a ć  s?ę p łk . G uilieraienay i kpt. G o ś­
lin , w r a ca ją c  d o  P a ry ża  p o  dokonam ru 
podroży w  ce lach  n a u k o w y ch  w e W schód  
n iej E u rop ie , sp ad ł w  o k o licy  S t. Et lenne  
Ajjara/t ro z trza sk a ł s ię  w  drobne k a ­
w a łk i O baj lo tn ic y  w  stlriaszny sp osób  
z o s ta li  zm a sa k ro w a n i. G łow ę jed n eg o  z 
nich  zmaiez’ono w  o d le g ło śc i 2 0  m etrów  
od m ie js c a  k a ta s tro fy . O fia ry  tr a g ic z n e ­
g o  ra id u  d o k o n a li o s ta tn io  ro tu  p -z e sz ło  
"500 km.
WIEl KI POŻAR W NOWYM YORKU

N O W Y  Y O R K . P A T . —  N a  O oney  
IM and w y b u ch ł ■ b ieliki p ożar, k tórego  o- 
f ia r ą  padło k ilk a  cg ro m n y ch  butiow ik  
S tr a ty  s ię g a ją  5 m i l  jon ów  d o larów . W ie -  
’e  asob  odm iotło ran y . T y s ią c  osób  p ozo­
s t a ło  bez u a ch u  n a d  g łow ą .

ROZRUCHY KOMUNIS TYCZNE 
W LIEGE

B R U K S E L A  P A T  —  W  L ie g e  do­
szło  oo  istoarć p om ięd zy  kom unistam i a 
p o lic ją . K ilk a  osób  zo sta ło  ran n ych  P o ­
lic ja  'aresztow ała  30 k om u n istów , w tej 
liczb ie  3 k ob iety .

BURZLIWY MECZ BOKSERSKI
M A R S Y L JA . P A T . —  "W M arsy. j . 

odbył s ię  m ecz bokserski:' o  m istr z o s tw o  
św ia ta  w  w a d z e  k o g u c ie j p om ięd zy  d o ­
ty c h c z a so w y m  m istrzem  Al B ro w n em  a 
fram cusk m  pretanden -etm do tego  tj 

tu łu , K id  Franie sem . W  c z a s ie  m eczu  
d o sz ło  d o  b u rz liw y ch  'zajść, k tó re  zo sta ły  
s t łu m io n e  n ic  bez "rudu p iizez za a la rm o ­
w a n e  o d d zia ły  p o lic ji i  żpm darm erji. P o ­
w od em  z a jść  b y ło  za g u b ien ie  przez je- 
on ego  z sęd z ió w  b iu letyn u  p u n k ta cy jn e-  
g o  uia akutbii c zeg o  'kom itet .-.ędziowski 
n ie  m óg ł w y d a ć  arzeczi ,nia o rezu lta c ie  
-.potkania. Mecz z o sta n ie  p ow tórzon y  w 
P aryżu .

GŁOWNA WYGRANA
W A R SZ A W A . P A T . —  W czoraj w  

p ierw szy m  d n iu  c ią g n ien ia  3 k la s y  25  
P o lsk ie j  P a ń stw o w e j L oterji K la so w ej  
w y g ra n e  n a d ły  na N ry  n a s tę p u ją c e : 60  
ty s ię c y  zl. —  102 .917 , 5  ty s ię c y  zł. —  
42 471.

SEKCJA ZWŁOK TOMASZA BATY
P R A G A  P A T . —  P o  dokonan-'u eek- 

cji zw łok T om asza B a ia y ,  lekarze s tw ie r  
d z d i szereg  śm  er te ln y ch  ob rażeń  k tóre  
sp o w o d o w a ły  zgon. P o g ło sk i, k tóre za ­
czę ły  k rążyć  o in n y ch  p rzyczyn , ch  śm ier  
c i B a ta  w  p rasie  zagran iczn ej, okaizały  
s ię  zupę n ie  b ezp od staw n e.

SZLAKIEM MIEROSŁAWSKIEGO

frspólny program działania. —  Co mćw: 
Herriot.— Oświadczenie Macdcnalda.;

W WIRZE STOLICY
W JADOWIE

Ta mała mieścina, te kilkanaście chałup, 
rozłożone wzdłuż szosy —  ktoby myślał, ze 
nabiorą smutnej sławy na całą Polskę, bo- 
tychczas samochodziarze i motocykliści war 
szaw scy znali Jadów z innej strony: po o- 
kropnej szosie radzymmskiej, po wybojach 
i dziurach, co niejeden resor roztupały, —  
skręcało się z głów nego traktu w iodącego  
przez W yszków na Jadów, Łochów, Brok 
do Ostrowia, gdzie znów wpadało sie na 
szeroką szosę. A ta wąska droga przez ja­
dów była istnym rajem po trakcie, tu nie­
znośną 20-tkę można było zamienić 80-tką.

Przelatując przez ten nęazny Jad nv. 
przez ten plac targowy, gazie się krew pola 
ła, czyż do głowy przychodziło że tu drze 
mie tyle namiętności ludzkiej!

Trzeba aż tak krwawych wypadków, ty

się w roku bież. wriii.Corocznie odbywają strzelcy poznańscy Marsz ten odbyi
tradycyjny marsz Szlakiem M ierosławskiego 10 bm.
ns przestrzeń: Poznań —  Września (50 k » .)  Na zdjęciu naszent widzimy fragmem
który w; kazać ma sprawność i tężyznę po marszu, gdy strzelcy otrzymują posiłek w 
znańskich aruzyn strzeleckich. . . .kuchni i w  bufecie połowym.

SIL W1 RERUM
Jeżeli ktokolwiek (powiedzmy 

całkiem wyraźnie: mężczyzna) zacz­
nie pokpiwać z niewiast, mających bzi 
ka na punkcie mody, pokażmy mu Nr. 
188 stuprocentowo męskiego dzienni­
ka Polska Zbrojna. Znajduje się tam 
artykuł pod wymownym tytułem- „Mo­
da w wojsku“ .

A więc i mężczyzna, a nawet dzieci 
Marsa!...

Kurtka sukienna jest przedmiotem, na 
którym moda może się z łatwością uzew nę­
trzniać. „Moanisie" wprowadzili włoskie i 
póiwłoskie kołnierze, austrjackie kuse stany, 
, poty pc kości biodrowe), 9 guzików zamiast 
7, nie mówiąc ® szeregu odcieni sam ego ma 
terjału. Jest godnem zastanowienia się, że 
posiadamy aż tak szeroką rozpiętość baiw  
naw et w  kolorze „khaki“....

W kwestji w ężyków  jest do zauważenia 
dążność szeregow ych do upodobnienia sw o ­
ich wężyków do wężyków oficerskich. Cie 
kawiej natomiast przedstawia się sprawa 
„numerków" i oznak stopni. Tu przeważnie

FABRYKA 
i 4r LAI

“e * • *  « - » *  - < * » « *  »  
Kurtka letnia jest również objektem eksp. 

rymentaluym. Robi się z niej coś w  rodzaju sw e j  sp a ra liżo w a n ej żo n y  M arjii, v; o- 
opiętej kamizelki z rękawami, o gęstym  łań- A -attcznaściacń -w i'ęcz_pjJtvzornych-----------

PARYŻ. PAT. —  Herriot .zakomuni- zem lojalnej przyjaźni francusko - an- 
kował przedstawicielom prasy tekst go gisisłdej, jak również gorącego prag- 
kumentu, w którym Anglja i Francja nicnia przyczynienia się do utrwalenia 
zgodnie ustalają wspólny program dzia pokoju.
łania. Dokument ten zawiera następu- LONDYN. PAT. — Rząd Wielkiej Bsyfa- 
jace punkty: nji ogłosi! w e czwartek wieczorem dwa za-

1 ) Kierując się zasadam , ktoi e przeczenia. Pierwsze pochodzi od premjtra 
przyświecały konterenejt lozańskiej, o- Mac Donalda, który stwierdzi!, że wiadeu.o- 
ba rządy postanawiają p rzeprowadzać ści jakoby deklaracja współpracy angiclsko- 
w  razie, gdy się tego okaże potrzeba, francuskiej miała mieć zastosowanie w kwe- 
wymianę zu u n  CO do wszelkich kwe- stji długów w obec Stanów Zjednoczonych, 
styj, mających to samo źródło, co spra jest nieprawdziwa. Drugie zaprzeczenie no­
wy, które właśnie tak pomyślnie zała- chodzi od kanderstwa skarbu i stwierdza, że 
twiono, Żywiąc nadzieję, źe inne - ząay wynikło nieporozumienie co do ustępu ponic
zechcą przyłączyć się do nich w celu działkowej mowy Chamberlaina, dotyczącego zwrócić uwagę władz, że niektóre zarządzę 
przyjęcia tej samej procedury. rozmowy z przedstawicielami Stanów Zjed- nia s4 czasami pozbawione sensu. < peg

2) Oba rządy zamierzają wspołpra- noczonych. Chamberlain nie twierdz.it i nie :a w iaZu 1,3 targ jadowski, na ten niewy- 
COwaĆ ze sobą oraz Z innemi delfcga- miał zamiaru twierdzić, że przedstawiciele brukowany, za gnojony kwadrat niusia o- 
cjami W Genewie w celu rozwiązania stanów  Zjednoczonych zaaprobowali pośred P,ac'ć 3 zl-• • A jeśli chłopek by! z innego  
zagadnienia dozbrojeniowego, korzyst nio, czy też bezpośiedmo, to, co zostało do- powiatu, o co nietrudno, to az 7 zł.!! 
nego i sprawiedliwego dla wszystkich, konane w Lozannie. Obrady lozańskie oa- Jedyni kupcy na targu to Żydzi. Za kura

3) Oba rządy porozumieją się mię bywały się cały czas na podstawie zna- ka pfacą 50 gr., za jajko 4 gr., Przy skrom- 
dzy sooą, jak również z innemi rząda- lezienia eui opejskiego rozwiązania zagad- nosci produkcji naszych kmiotków cala za- 
m i w  celu przygotowania W szczegó- nień reparacyjnych, bez wciągania do dysku wartoś*’- wozu nie wynosi wiele ponad czte- 
fach Światowej konferencji go jpodai-  sji Stanów Zjednoczonych. ry, pięć złotych. Z tego oddać więcej, niż
c z e j Oba te zaprzeczenia mają jeaen i ten sam połowę „magistratowi" Jadowa —  czyż dja

4) W  oczekiwaniu na zawarcie HO cei, mianowicie uspokojenie opinji amery- bli nie mogą wziąć z*e złości? Nie komun.-  
■wego -raktatu handlowego rządy uni- kańskiej, wzburzonej wiadomościanii o rze- styczna agitacja, n.e nienawiść do polskiej 
k a ć  będą wszelkich aktów, mogących kornym fronc.e anglo-frai.cuskim w sprawie policji, ale rozpacz wobec srogich haraczów, 
S Z K O d z ić  interesom innych krajów. długów Oświadczenie Mac Donalda nie zmie co mimo kryzysu pozostają niezmienne, w e

Po odczytaniu GOKumentu Herriot nia wmczem projekt współpracy bryfvjsko- tknęły kłonice z rozjuszone ręce. 
oświadczył,że nowy ten akt jest wyra- francuskiej w sprawach europejskich. Na jarmark do Jadowa przybywa około

5— ó tysięcy furmanek. Ten, ma co sprze­
dać, inny prawie nic, tamten ma, ale nikt 
nie chce kupie, —  wiadomo, jak to chłopi 
jadą na jarmark: dla zobaczenia znaiomych. 
dla rozrywki, pogawędki. Nie maią kina, ka 
wiarni, plaży, dancingu —  cała ich atrakcja 
to jarmark. I wjazd na to rendez - vous jest 
im unjbniożliwiony, dawniej 3 zł. były do

Z aerji lic zn y ch  o s ta tn io  p rocesów  o s ię  na n ią  i  u sn o w a ł ją  u d u s ić  W Oczach że jttiie p am ięta , a  w  kornie az ja c ie  przy- uiszczenia, dziś to za duża suma. Nie, c . -  
■zabójatwo s-zczcgórnie ponu rom  tictm o d - córeczki'. M ata d z iew czy n k a  rzu c iła  s ię  zna w ał się  d o  w iiny? | ej winy zwalać na kmiotków niepodobna,
zna cza  s ię  prtoces o  żomobojgthyo, który do n e g  Tbrodr.iezem ti o jcu  i w y p r o sd a  —  Jak  p r z y sz ło  6  polilcjantow . to  K.
to c z y ł s ię  przyd Sadem  O kręgow ym  w  ż y c ie  m a tk i. p rzeląk łem  s ię  1 n.ótv iJem ^am juz n i c  — --------------------------------------------------------
W arszaw je. .. P rzd jęta  p an iczn ym  lęk iem  o ..we ży- w ie m  c 0 -

ci/e, pa iralnyczka zatuarta um ow ę z  .są- o w ia d ieo w ie  w  ja sM a tty c li barw ach
sta d k a m i, iż  j e ś lib y  m ąż  CiZUteił s ię  k ie - od m alow ali ponure t ło  ,k>życ'a m ałżon- 

udtrzeni.a  n a  n ią  i  zaczą ł d u sić , to  zastuka w kow  J eb łoń sk ich .

h E t L l
W. WrŁEKKIlfiHa

Spółka z og odp. 
Wilno, ul. Tatarska 20,

dom ł ł i s n y .  Istnieje od 1843. 
Jedlinie, Sypialnie, salony, 
gabinety, łóżka niklowane i 
angielskie, kredensy, stoły, 
szafy, bmrka, krzesła dębowe 

i t.p. Ceny znacznie zniżone.

Potworny żnnor}6]ca I podpalać
SKAZANY NA 15 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA

N a ła w ie  osk: rżo n y ch  zasiad ł naiu- 
my alfeohroliik aredbkow . p ‘ 

z e f  Jab ło ń sk i, ,pod zarzuLem

cuchu guzików...
Przykładów, dotyczących kapry­

sów mody wojskowej, możnaby było 
przytoczyć niezliczoną ilość. To też w 
ostatecznym wniosku autor mówi: 

Słusznie. Ale czy nie należałoby ie 
szcze dodać, że wojskowi, entuzjaści 
pani mody, powinni dla pogłębienia 
swej wiedzy i wzbogacenia wyobraź­
ni zawrzeć znajomość z... panią „p a­
ką"?...

Dla ujednostajnienia kroju i barwy tnun 
durów należałoby:

albo w ydać szczegółow e przepisy faery 
kom odnośnie wytwarzania jednolitych matę

J a b ło ń scy  p ob ra li s ię  w  L9I4 ro k u

. r a n ę  na a.arm ,
K ry ty czn  'g j  d n ia  J a b io ń sk i p ił p i /.ez 

ca łą  n oc . A resztow atno go  w  s ta n ie  m t -

P o  ca łod zien n ej roiaprawie sąd  o g ło ­
s ił w yrok , ś lu z u ją c y  Jubłoń-kieg") na 15  
Jat c ię ż k ie g o  w tlęzieida.

iii» fhinHiy. M l  Imhp

J b
(F-m» istnieje od r. 18/4)

Wilnt;, Nlemiecky 3, m. 11

K. Dąbrowska
ż y li p o czą tk o w o  zjgodne. P rze? iz?re la t  ^rzt,yWVm  i  zattazym ano w korn■ earjacie . 
p rzeb y w a li w  R o .j t ,  ska p ottrociL  w  r. ■ęyySZfcąjg'Zy  ^ 'n o , uda? s ię  z jed n ym  z
1922. Ja b ło ń sk i, p U k arz  z zaw odu, s tr a ­
c i ł  /pojadę i  rozp ił się . T ra w io n a  z g r y ­
zo ta m i żutia p o c z e łi  chorow ać, w reszc ie  
ideg-lia paraliżów  i obu nóg.

O dtąd leża ła  b ezw ła d n ie  w łóżku, ;>ie 
'ęguow arti przez 1 1 - lo tn ią  córeczk ę. O 
sk a rżo n y  n ie  dbał o ćuom i d o ry w cze  za­
ro b k i p rzep ija ł. N ie sz c z ę ś liw a  parahty^

wyrpusaczon ych  razem  z n im  p ija k ó w  r.a 
,,-poprawiuiy“ . Wyrpił znów  w ięk szą  'Mość 
a lk oh o lu  i w rócił do d om u  >- d a n it  o -  
y a k a i  y  -n.

W yp ch n ął có reczk ę  za  dnz» i i rzucił 
s ię  na żonę. D z ieck o , s to ją c  pod drzw a- 
rn", u s ły sz a ło  k rzy k  i  charczę,nto chorej. 
Pzi',ev czynkn p o b ieg ła  n iezw ło cz n ie  do

POLSKA ZWYflĘŻA SZWECJĘ

czka z córeczk ą  U trzym yw ały  się  przy  lądów , w o ła ją c  o  ra tunek .
ży c iu  ty tk o  d z iek t lico śd i są s ia a ó w .

P ija k  m ąż b y ł >-yranem i S tał s ie  dla
rpćów, s krawcom, aby szyli mundury prze c h orej żo n y  nieDezpiiec-any. K ied y ś  r a i t ó  
pisowc — względnie:

polecić, abt oficerowie oraz podoticero- 
w it zaopatrywali się w  mundury w Pań­
stw ow ych Zakładach Umundurowania^ co 
dawałoby gwarancję przestrzegania p rzep - 
sów  ubiorczych.

Nie kpijmy więc z niewiast. Prze­
ciwnie z wielką powagą posłucliajmy 
tego, co nam mówi „Kurjer Polski"
(1 9 1 ), powtarzający słowa „króla fry­
zjerów francuskich, a może wszech -

Nie tak krótkie, jak parę lat temu alt 
także nie długie. W dzień, dc pracy i Jo 
sportu pozostają skromne, lekko ontiulowa- 
ni; fryzury.. O czyw iście będziemy w  dalszym  
ciągu stosow ać wieczną ondulacje.—  Daje 
świetne rezultaty. Wieczorem....

— Cu wieczorem?
— Wieczorem fryzury będą znacznie 

bardziej skomplikowane. Loki, kwiaty, turtn  
ny w szystko wyroby z w łosów . I koloro

‘światowych" —  Antoine a: który wta w e ozrmby, przepaski, małe djademy —- ale
jemnicza w sposób robienia modnych 
długich rzęs:

To „takie" proste. Bierze się delikatnie 
w łosy delikwentki, zgolone z jej karczka i 
pokolei każdy z osobna wlepia się w  jej po 
wieki. Klej jest oczyw iście patentem Ar 
toine‘a: nie jest wrażliwy ani na pot, ani na 
perfumy, ani na łzy i trzyma —  conajmmej 
sześć tygodni. To „dernier cri“ paryskie. 
Kto ma ochotę i pieniądze — może spróbo­
w ać—

Moda! Niema raciy!.. Moda, rzecz

małe, dyskretne, wielkie zmiemaja najpięk­
niejszą kobiete w  potwora. ■

— jakie kolory?
—  Dla brunetek mahoniowe i czerwone, 

dla blondynek lila albo błękitne.
— A dla siwych w łosów ?
—  Ciemno lila. Siw e w łosy w świetle ży 

rsndołi elektrycznych wyglądają uroczo w

T y p  czasem  z u licy  jed en  z są s iad ów  
-o ra czy ) w y d z ie la ją c y  i ’ i  przez u chyb  
n y  1 uf c ii  dyim. S ąsied z i poczę w yw ażać  
okno. O kazało  s ię ,  że  w n ętrze  m ies nka- 
tba s rc i  w ugnin .

Jector z są s ia d ó w  w d a rł s ię  przez o- 
k no i oczom  je g o  p rzed sta w ił s ię  sbr.-i~?>- 
my w id ok . Ł óżko, n a  któnem  le ż a ła  c h o ­
ra, s ta ło  w płotm len iach , p ło n ę ła  rów n w ż  
kan ap a , ma fctórej s ie d z ia ł J a b lo ń sk :. 
tnzyim ając w  ręku p ło n ą cą  g a łą ź  choiny'
i o p a la ją c  mią so b ie  w ło sy .

S za leń ca  ob ezw ład n ion o . G dy n a - t ę p .
ii i c są s ić a ż i p o n o w n ie  w d a r li się do m ie ­
szk a n ia , isposlta-zegli, że, Jabltońska Iezy  
na izłAmi z pętlą  ze szn u ra , aaw unięiii .nu 
/ B y ła  już m a rtw a .

Ny ła w ie  o'--k irżony ch  .Tabło'Sk; 
c h o w y w a ł s i ę  ja k  cz ło w iek  zg o ła  n iep o ­
c zy ta ln y . Płalkał. bi'l g ło w ą  o pulpit, i zasąsiedztwie ciemno lila koloru...

Ale dlaczego nic się nie mówi o ko klinał się, że nic Wie pamięta, gdyż znia] 
bietach rudych?.. Jakie kolory pasują dowal się wówczas w am O e  całkowite- 
do ognistych włosów? —  Oto zagad- go zamrcu, en a aikohoiem. 

jasna, wprowadza pewne inowacje w nienie nierozstrzygnięte przez mistrza J  Przewodniczący siydzia Skawiński iza- 
dziedzinie fryzur niewieścich. Czy mod Anxoine‘a. ip y iu jc  tedy:
ne będą włosy długie, czy też krótkie? Lector. — DJaczegc oskarżony mówi tera

N a stadjon iie Leigjii w; W a r sz a w ie  ro - 'drużyna p olaka 'zdobyła u s ta te c z r ie  na 
zegnany zo sta ł w  u b ie g łą  n ie d z ie lę  8 -m y  v la sn o sć  puhar, ufundow -any )rzed 1 0 - 
7.k o le i m ecz m i^dlzypaństwiowy pom iędzy  c iii la ty  prtziez dyr. B rod atego .
Polską a Sawieicja, zak oń czon y  ja s iu ż i'-  N a  'zdjęciu ra sz e m  wadzim y czio:. « 
n em  zw N C testw em  d ru ż-in y  p ó łśk ie j 2 :0 . d ru ży n y  połskilej p. Nawortota w  m om ei*  
B m iew aż  n ied z ie im  'zw ycięstw o b y ło  trze cite d ecyd u jącego  uderzen ia  p u z ą  w  oram  
c iem  zlkołei lodinieSiloiniem prziez P o lsk ę , k ę  szweozłka.

B U T Y  I M A U  Z E R Y
Zginął Tomasz Bata. W  pięćdzie­

siątym szóstym roku życia, u szczytu 
potęgi finansowej, stał się ofiarą ży­
wiołu, w którym widział przyszłość 
ludzkości. Bata nie uznawał innego 
środka komunikacji prócz powietrzne­
go. Latał nietylko sam, aie założył spe 
cjainą szkołę lotniczą dla swych współ 
pracowników Jego osiemnastoletni syn 
i spadkobierca jest dzielnym pilotem. 
W szyscy jego dyrektorzy i pomocni­
cy musieli posiadać umiejętność kie­
rowania samolotem. Niema bowiem w 
Europie większego miasta, gdzieby 
rne było składów Bata: jedynie drogą 
powietrzną można je szybko odwie­
dzić.

I oto Bata padł ofiarą swej nam ię t­
ności i swej żądzy coraz w iększych 
zdobyczy.

Jaki los czeka obecnie jego olbrzy 
mie, nieprawdopodobne przedsiębior­
stwo?

Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
Bata był niezwykłym człowiekiem i 
że kolosalny rozkwit jego interesów 
przypisać należy przedewszystkiem je 
go talentom komercyjnym. Życie tego 
„czeskiego Amerykanina", którego tyl 
ko z Fordem zestawić można, wyraź­
nie na to wskazuje.

Bara urodził się w  warsztacie szew 
ckim. Ojciec jego robił buty, dziad ro­
bił je również. Bara więc był szewcem 
dziedzicznie i do osiemnastego roku 
życia siedział przy warsztacie^ z drat-

w-ą i szydłem. Wreszcie obrzydło mu 
to. W roku 1894, mając 500 guldenów 
„kapitału", odziedziczonego pc matce, 
postanowił założyć własny interes. Za­
czął wyrabiać pantofle. Interes rozwi­
nął się niespodziewanie, i po kilku 
miesiącach przyszły król obuwia miał 
już dziesięciu robotników. Ale fortuna 
jest zmienna, po roku okazało się, że 
pzedsiębiorstwu Bati grozi ruina.Jednak 
twardy Czech nie dał się. Z zaciętą e- 
nergją wziął się ao pracy, dzień i noc 
wysiadyw/ał na swym stołku —  i oto 
w pewnym momencie poszczęściło mu 
się znowu. Bata dokonał wynalazku 
płócienne pantofle na skórzanej pode­
szwie!

Nowość miała popyt, i wówczas 
młody „wynalazca" jął rozmyślać nad 
tern, że ręczny wyrób obuwia jest nad 
to wolny, kosztowny i żmudny. Trze­
ba się zwrócić do maszyn, tak, jak to 
robią w Ameryce. Trzeba się tego nau 
czyć I Bata z uciułanym groszem je- 
dzie do Ameryki, wstępuje do fabryki 
jako prosty robotnik, uczy się pilnie i 
niezmordowanie. Po powrocie do kraju 
zastosował w praktyce zdobytą wie­
dzę: jego przedsiębiorstwo podniosło 
się szybko, dając coraz większe zyski.

Momentem zwrotnym dla Bati była 
wielka wojna, która dała mu zamówię 
nia wojskowe Bata organizuje synćy- 
Kat fabrykantów obuwia, zakłada fab­
ryki w swym rodzinnym Zlinie, i za­
czyna pracować na szeroką skalę. A'e

oto wojna kończy się, rozpada się wiel 
ka monarchia i przedsiębiorstwo Bati 
okazuje się nadto olbrzymie, jak na re­
publikę czeskosłowacką: król obuwia
staje znowu w obliczu katastrofy.

Rok 1922 jest krytycznym —  i Ba 
ta decyduje się na krok stanowczy. 
Zwołuje przedstawicieli robotników, 
wygłasza całe expose, w którem odma 
lowmje katastrofalną sytuację i żąda 
od robotników, aby zgodzili się na 
40-procentową obniżkę zarobków. 
Wzamian za to obowiązuje się zniżyć 
do połowy ceny artykułów pierwszej 
potrzeby dla swych pracowników —  
po roku zaś gwarantuje pokrycie wszv 
stkich strat z nawiązką. Robotnicy wie 
rzyli swemu fabrykantowi —  i układ 
doszedł do skutku. Bata nie zawiódł 
się:, dochody wzrosły istotnie. W ów ­
czas król obuwia czyni nowe posunię­
cie. Obniża do połowy cenę swego o- 
buwia, postanawiając zwiększyć pro­
dukcję i obrót. Niezmierną ilością ta­
niego obuwia postanawia zalać rynek. 
, To była chwila przełomowa w roz 
woju przedsiębiorstwa . Od tej chwili 
od roku 1923, nie przestaje ono rosnąć 
i rozszerzać się, aż przybrało kształ­
ty owego miasta, pełnego fabryk, do­
mów robotniczych, stadionów sporto­
wych, pływalni, kinematografów, szkół 
dla dzieci., wzorowych szpitali i.t .p. —  
słowem, owego „raju robotniczego", 
którego może zazdrościć Czechom każ 
de cywilizowane państwo.

Co czeka ten raj po śmierci jego 
twórcy? Jakie będą losy tych stu ty­
sięcy par obuwia, wyrabianego dzien­

nie? Czy osiemnastoletni syn fenome­
nalnego przedsiębiorcy da sobie radę 
ze skomplikowanym ogromem intere­
sów? Oto pytania, które zadają sobie 
nietylko pracownicy zmarłego, ale za­
pewne wielu szewców w całej Euro­
pie, nie wyłączając wileńskich.

* * *

Nieboszczyk Bata zrobił miljony na 
butach. Dawał przynajmniej ludziom 
coś pożytecznego. Pracował wiele lat i 
pracował ciężko. Dużo szybciej i sku­
teczniej można zrobić interes na czein 
innem: 80.000 dolarów za dostarczo­
ne cztery armatki —  to jest dopiero 
zarobek Takie interesy można robić 
dziś w Chinach. Amerykańscy busi­
nessmani chwytają w lot okazję i  u- 
szczęśliwiają Chińczyków wyrobami 
wojennemi fi/st clase. Z jednym z ta ­
kich wielkich dostawców broni dla Da 
lekiego Wschodu dokonał ciekawego 
wywiadu korespondent turyńskiego 
„La Stampa*j- Arnoldo Cipolla. Kore­
spondent jest dyskretny i nie wymię 
ma nazwiska owego dostawcy, Nie 
jest to zresztą rzeczą ważną, ważmei 
szą jest, kto broni dostarcza i jak 
się dostawa odbywa.

Oto co pisze Arnoldo Cipolla.
—  Pana owego spotkałem w hal­

lu hotelu „Cotay" w Szanghaju. W y ­
soka jego postać górowała nad tłumem 
gości hotelowych, stłoczonych przy bu 
fecie i tańczących przy dźwiękach 
jazzu. [

—  Co za zbieg okoliczności; —  
zawołał dostawca. —  Gdym wyjeżdżał 

z Yenezueli po wybuchu rewolucji

przeciw Gomezowi, pan pizyje- 
chał tam właśnie. Teraz znowu spo 
tykamy się na gruncie chińskim. Co pa 
na tu sprowadza?

—  Chcę dowiedzieć się wielu rze­
czy o Chinach. Między innemi i o tem 
co stanowi przedmiot pańskich zainte­
resowań....

—  Chcę pan coś wiedzieć o kon­
trabandzie broni? O, to niemożliwe.

—  Nie wymagani od pana ujawnię 
nia mi sekretów. Chciałbym tylko do­
wiedzieć się, czy Chiny są istotnie tak 
dobrym rynkiem zbytu... dla broni?

—  Owszem, pod warunkiem, że 
się traKtuje ze wszystkiemi rządami 
chinskiemi. Z wyjątkiem oczywiścw 
rządu w' Nankinie, który jest rządem 
legalnym i może sprowadzać bn>ń. 
jak chce i ile chce. Ale rziid nankiń- 
ski nie ma ani grosza w kasie, więc 
też nie znajdzie nikogo, ktoby chciał 
mu skredytować.

— A więc?
A więc robi się interesy z innemi 

rządami. Muszę przy sposobności zwró 
cić uwagę pana, że wyraz „kontraban­
da" odnosi sięę tylko do tych, którzy 
broń otizymują, nie do dostawców, któ 
rzy wykonywują swoje tranzakcje le­
galnie i z korzyścią dla krajów, naby­
wających broń. Tranzacje te są poza 
tem bardzo lukratywne.

—  Skąd się rekrutują główni do­
stawcy broni?

—  Przedewszystkiem ze Stanów 
Zjednoczonych i z Niemiec. Główne 
moje biura znajdują się w Nowym 
Yorku.

Jaka broń jest najbardziej po­
szukiwana?

—  ‘Mauzery, mauzery i jeszcze raz 
mauzery. W Chinach sprzedajemy ie 
po 400 franków za sztukę. Poszukiwa­
ne są również działa polowe 75 mm , 
w baterjach po cztery. Z a- taką  bate- 
iję bierzemy 80,000 dolarów z dosta­
wą do wyznaczonego portu skąti zafie 
rają je nasi klienci. Chińczycy plącą 
dobrze, zresztą okręty nasze ruszają 
w drogę z ładunkiem dopiero wtedy, 
gdy należność jest uregulowana.

—  Ryzyka więc niema żadnego?
—  A b so lu tn ie .
—  Gdzie jeszcze, prócz Chin, do­

starczają panowie broni?
—  Idealnym rynkiem dla hurtowni 

ków są Indje Brytyjskie. Ale transport 
do Indyj jest niezmiernie trudny i nie 
bezpieczny: Anglicy strzegą pilnie 
wszystkich granic. Więc trzeba się j -  
rządzać inaczej. Istnieją niezliczone or 
ganizacje hinduskie, rozporządzające 
dużemi środkami materjalne.ni, mające 
swe iilje w różnych stolicach europej­
skich. Organizacje te czekają tylko na 
odpowiednią chwilę, by przerzucić 
wielkie transporty broni przez granice 
Indyj. Odbiorców mamy w owych or 
ganizacjacn.

—  A co powie pajt o Japończy­
kach? Ci zbroją się przecież nagwałt?

—  Z nimi niema co robić —  koń­
czy potentat broni i na twarzy jego 
widać niezadowolenie: —  Ci robią
wszystko sami. Kupili raz samolot wło 
ski najnowszego typu, ale poto, żeby
£)"■> sknnmwać. I
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Przewidywanie m asowych egzekuoyj po

Egzaminy 
na mierniczych

Ze wzglęuu na to, że w  urzędach pań

PSIE WESELE W HOLLYWOOD

który w n u  ,  (Bo,™ osobrnkier, , .wożone i rg„ozon„.
BUD

nich miesiącach, tak  daleko  posunięta, że je ­
dyny m to w a rem , który bez z as trz eż eń  m oże 
być  z a ję ty  i sp rz ed a n y  p rzez  kom o rn ik a  i 
eg ze k u to ra , są p ro d u k ty  p rzezn aczo n e  na 
SDrzedaż

Natychmiast po żniwach i zbiorach w szy­
stkie zebrane płody, które nie będą potrzeb­
ne
byc zajęte i sprzedane z licytacji 

Prasa rolmza na podstawie dochodzących  
wiadomości, stwierdza, że nie może już dzisiaj 
ulegać wątpliwości, iż zjawisKo zajm ow ania i 
sprzedaży z licytac,. zżętych  i w y  Kopanych 
płodów  będzie p ow szechn e. „Przewodnik Go­
spodarski" jorgan Centralnego 7 owarzystwa.
Organizacyj i Kółek Rolniczych) pisze mię­
dzy innemi:

„Mamy już w tej materji i takie wiado 
mości, że niektóre organizacje kupieckie, zaj­
mujące się handlem zbożowym, porozumiały 
się co do najbliższych sposobów zaopatrze­
nia się w  ziarno po żniwach. I tak mają one 
powsirzym ać się od zakupów natargach i w  
drodze dobrowolnych tranzakcyj zrolnikami, 
natomiast rezerwować mają caią posiadaną 
gotówkę na zakup znoza z licytacji Przeja­
wy tego porozumienia zauważyć można już 
dzisiaj na kresach, gdzie kupno zbcza z w ol­
nej ręki niemal w zupemości ustaje".

W obec pow yższego sfery rolnicze doma­
gają się wydania rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej, wstrzymującego wszelkie
prz nusow e ściąganie należności od rolni- Zakładu Meteorelog.Cż-
kow na czas zmw, zbiorow i siewów  lcsien K ®

nego w Wilnie.
Z dnia 14 lioca 1932 roku.

Usuwa# psdpaiif szkałą
czyć przepisanych stuojów, jeanak zawozię 
czając swojej pracy i doświadczeniu, oka­
zały się odpowiedniemi w służbie państwo  
wej, ministerstwo WR i OP zezwoliło po 
raz ostatni na przeprowadzenie przy Pań-

WILNO. —  W  gminie trockiej are- usiłował podpalić Iok? szkoły powsze i  Mier ej^w ^ z a w i e  %
sztowano Pawła Dundzina z Famili- chnej w Wioślanach. Pożar w czas za mierniczych—  na następujących warunkach:

1) Do egzaminu mogą zgłaszać się tyl­
ko urzędnicy pańsrwowi z urzędów wytnie 
monych w par. 2 rozporządzenia Min. Rob. 
Publ. z an. 26 II 1926 r.(Dz P. R. P. nr. 
33 poz. 203-26).

.2') Kandydaci powinni przedstawił za­
świadczenie władzy przełożonej ,iż v, chwili 
wnoszena podania są urzędnikami conai- 
nmiej od 1 stycznia 1926 roku i pracują w  
miernictwie z wynikiem zadowalającym

3 ) Kandydaci powinni wykazać się conaj 
mniej:

a) świadectwem ukończenia 4-qh klas 
szkoły średniej ogólno - kształcącej, względ  
nie szkoły powszechnej najwyższego stopnia 
organizacyjnego i -15-letnią pracą zawodo-

K R O N I K A
uilipfka

Wscnóii iłonca g. 3 JO 

Złchod jł.n c*  g 2'J.IG

nych tak, jak to się stato przed kilku tygo­
dniami na Węgrzech. Okres ten miałby być 
ustalony dla poszczególnych okręgów skar­
bowych i sądowych oddzielnie, w zależności 
od miejscowych warunków i czasu, w  którym 
odbywają się żniwa i siewy. Goyby tairie 
zróżniczkowanie okazato się niemożliwe 
wstrzymanie egzekucji od rolników powinn > 
było nastąpić w  calem państwie na czas od 10 
lipca do 15 listopada.

Nie ulega wątpliwości, że masowe egze­
kucje przyczynią się do pogłębienia kryzysu 
w rolnictwie, powodując jednocześnie poważ 
ną dalszą znizkę cen produktów rolnych. Z 
drugiej jednak strony należy przewidywać, 
że wstrzymanie egzekucyj, godząc w interesy 
wierzycieli, jeszcze hardziej spotęguje

Ciśnienie średnie: 753.
Temperatura średnia: + 26 . 

Temperatura najwyższa: + 32 . 
Temperatura najniższa: + 17 .
Opad w mm. 3,6.
Wiatr: południowy.
Tendencja: spadek.

Uwagi: po jioludniu przelotny deszcz.

URZĘDOWA
—  Wice-minisier Korsak w Wilnie. —

kry- Wczoraj bawi* w Wilnie i okolicy wice-mini- 
zys zaufania do dłużnika, wstrzymując osta- stel spraw wewnętrznych p, Kors„K. 
teczaK niemal wszelki dopływ kredytów WOJSKOWA

rutenizacji cerkwi prawosławnej. Obecnie na 
deszla odpowiedź, że prośbę Biat. Ch. D. 
skierowano do odnośnej Komisji Przedsobo- 
rowej.

—  O gimnazjum białoruskie. — Niezależ­
nie oa klas białoruskich, organizowanych  
przez Kuratorjum miast likwidującego *ię ^"''nnJrmcza/Ylbo
gimnazjum bi toruskiego, działacz, bialoru świadectwem ukończenia 6  klas szko
scy posatnowili czyn.c starania o udzielanie , średnie, ogólno - kształcącej i 10-letnią 
im zezwolenia na prowadzenie własnego za- pfac^ zaw odową mierniczą, 
kładu naukowego.  ̂ 4 ) Do egzaminu mogą być dopuszczeni

Przyrost Izieci w azkołach. po- j,an(jy()acj na podstawie orzeczenia komisji
równaniu z rokiem ubiegłym liczba dzieci kwalifikacyjnej w  składzie: dyrektora Pah- 
w wieku szkolnym wzrosła o 3 tysiące i się stwowej Szkoły Mierniczej w W arszawie ja 
ga 18 tysiecę. W związku z tern już obec- K0 przewodn:czącego i pizedstawicieli Mm.

. , ■ . ■ A • „ , , WR i OP, Ref. Roi. i Rob Publ.
me magistrat poszukuje odpowiednich loka |  Zgłaszający się do egzaminu kandy
li pod nowe szko y. j acjj p0 orzeczeniu komisji kwalifikacyjnej

—  Wygórowany cennik lodkarskt. O dopuszczenie ich do egzaminu, wpłacają 
Mieszkańcy Śnipiszek Kalwaryjskich ? °  kancciarji Państw Szkoły Mierniczej w

i i * * warszawie po zł. .150, z których zł. 40 prze 
p o sta n o w ili z w r o c ie  s ię  do  w ła d z  m ie j-  znacza s ię na dochód Skarbu Państwa za zu 
sk ich  z p ro śb ą  O u s ta le n ie  cen n ik a  za  życie instrumentów i przyrządów mierni- 
p rze ja zd y  ło d z ia m i p rzez  W ilję . O b e c -  tzych, pozostałe llO .z ł. do podziału pomię 
nie łó d k a rze  p o b iera ją  za  je d n o r a z o w y  dzy członków kumisji egzaminacyjnej, i

, , r  , 1 J 6 ) Egzamin składa sic z części praktycz
p re ja zd  n a  d ru gą  s tr o n ę  izcr . az  2 0  ne^ z ćw iczefi polowych, obliczeń, sprawo- 
gr ., co  n ie  p o z o s ta je  w  ża d n y m  sto su n  zdań i prac rysunkowych, wchodzących w 
ku d o  k o sz tó w  lo k o m o cji w  m ie śc ie  zakres miernictwa (geodezji niższej) oraz z 
i w in n o  b y ć  o d p o w ie d n io  u r e g u lo w a n e . CZ"ŁL' teoretyczne, i z matematyki w  zakre 

J °  sie programu 1 kursu Państw. Szkoły Mierm
TEATR 1 MUZYKA czej w W arszawie, z miernictwa i niwelacji

—  G S T A T N E  P R Z E D S T A W IE N IE  rachunku wyrównaw czego, techniki komasa- 
D D  K -teT*R Y  D  VOTET 4 “ w L U - ' Parcelacji, pomiarów miast nauki o

’ , o katastrze, instrukcji o mierniczych i prawo
T N I. D z is  w  pi&tek l o  Eipoa o go-dz. 8 .15  znawstwa.

W Hollywood odbyły się „zaślubiny 2 się przy licznym udziale dwunożnych kole- 
zachwycających terrierków „Dumpsie' i gów  psich artystów.
„Waf.ies' które współdziałały już w wielu Na zdjęciu szczęśliwa para po zaśłubi- 
amerykańskich filmach „Zaślubiny" odbyły nach.

N0HE-K5Jfj2M

roln.ctwa, co tern większi ma znaczenie, ż ŚW IĘ T O  3 -go  B A i A.LJMNL S A - w e . 0)fl j pogodim* ikomeidja p f. ,.Od ka- 7 ) Ścisły termin ustali komisja egzamina

d z r o " g ra " L X m r0kZreaćtemZają P B R ( m  Z dowóaz:""il wlleń'  napy... do fotela". Ciekawe ś r e i o w ^ o ,  cyjna.
RVnek orać na l-&o czerwca wykazał Dqmuinł!;kujik że 3 Batołjoin Sape- świetne typy, bumon- i  iwerwoi tej kome-

stosunkowo znaczną propagandę. Liczba rów wiłeńak ch w roku biiedącym otocho- najutrajają widzów ina wesoły lorr i y  ,
bezrobotnych zarejestrowanych w P. U. F P dzi swoje święto puMtowe ścisłe w ra -  ;amWzają do Menohattnowamego śmiechu. K U f S
zmniejszyła się ż 328686 w pierwszych rj-j^h -r ł taijoinu. 
dniach maja do 279,138 w pierwszych ówiacb 
czerwca. Przyczyny omawianego zjawiska 
wiążą się przedewszystkiem z sezonowym —  Podziękowanie.

ŻAŁOBNA
W szystkim tym, któ-

w  I d / . r l  n i c  p i c c u c n o Ł y o i M c i i i  . .  .  . . .  . . . . , . . «  i f - i  w  ^  ^  i t r .  ^ .

wzrostem zatrudnienia w szeregu gałęzi orze !?0y S  me«ó ś ^ M i c h S a  M is iw sk iw  T*0 cenach izniżom^cli -szampańska i 
m^sln w szersezr uruchomieniu nftót ztem- . .A w ańtoa  ,  snec^lmń

„Od k an ap y .., d o  fo te la"  u jreym  d ziś D LA  N A U C Z Y C IE L ) S Z K o Ł  Z A W C
p o  raz o sta tn i. B O W Y C H  D O K S Z T A Ł C A IĄ C Y C H

J u tro  w  sobołtę 16 brn. o godz. 8 ,15
fa r sa  Dnia 3 sierpnia rb otwarty zostanie w 

. . .  . . . .  . . Wilnie, v/ gmachu państwow ego gimnazjum
n\ch  budowlanych, ogrodowych i t. p„ a po właściciela domu przy ul. Osmian.kiej 4, tą „ A w a n tu ry  w r a ju  sp ec ja ln ie  p rzem e- im Juljusza stow ackieg0  przy Dommf- 
2 atem w ponadsezonowym wzros.em w ytwór ^rogą składa serdeczne Bog zapiać, pogra- s io n a  dc L utn i. skiej nr. d - 5  Kurs Wakacyjny dla Nauczy
czości w niektórych działach przemysłu. Row- zona w smutku i żalu zona. P A R K  IM. Ż ELIG O W SK IEG O . O pe- cieli Szkol Zawodowych Dokształcających i
nocześnie ze spadkiem lichby bezrobotnych M fŁ jS K A  ra na w oln em  por\ ie trzu  pod p ro tek to ra - trwać będzie dc dn. i  sierpnia rb.

»  " 'a g iU ia c iŁ  -  S p „  t ™  W Ł  T . va  I t a . P  i- , 2 8 ^ & % & S S S S
wzgldu i ograniczenie tygodnia pracy w w a  sk r ó c e n ia  e ta tó w  p er so n a ln y c h  w  „ F a u s t  , oirera K. G ounod a <w 5 akrach jących, ponadto mogą byc przyjmowani kan 
kopalnictwie węglowem . m a g is tr a c ie  b ę d z ie  sz e r o k o  o m a w ia n a  w  ntolwej ob sad zie . U d z ia ł b io rą : art o - dydaci na tc stanowiska, posiadający odpo

W porównaniu do maja ubiegłego roku na  zw o la n e m  sp e c ja ln ie  w  tym  ce lu  na P « y  kaitowieikiej 9 t N arooz  - N o w ick i wiedme kwalifikacje.
również należ) stwierdź,ć poważną zmian- dzjeń  I g  5  p o s je d 2 en iu . W e z m ą  (Faiusi.), ant. openy łw ow tskiej M ich a ł pX^,Ttyi 0Sitan£ ^ P '  ^
na iepsze, w ów czas bowiem liczba bezrobot- . „  . ,ł M lT̂ ,!rl,: ant mren.at, w którym Koszt utrzymania w_\F ’    h. w  n iem  u d z ia ł m . in. prof. G u to w sk i, “fańtu-m (lU erusto), ant. ap. kiatow.ickmj njesje j zt dziennie.

n a cz  R a k o w sk i i d e le g a t  m in is te r ja l-  ^dlam K op tiU szew śk i C W ialenty), W a n - Zapisy przyjmuje Kuratorjum Okięgu
n y  p P iłsu d sk i Z a  p o d s ta w ę  n a ia d  p o  d a  H tu d + ich  (M a łg o itea ta ), N in a  P ek aró  Szkolnego Wileńskiego (Wilno, ul. Wolana
s łu ż y  w n io se k  n ia sto  n ron n rm iacy  n - w a  (M a n ta ), W . N iediziófko (W a g n e r ) , ni\  >°Ł Liczb£ miejsc ograniczona.
< * &  p erso n e lu  o  3 0  %  A  M  - o - *  .  -

Pi ■■ OWAt CICIELi to  w ia d o m o  red u k cję  c a ły c h  d z ia - dcmici, zo im orze, muieszuzainic d z irw cajta , łigjjnych i Oświecenia Publicznego z roku
PRZED ■sAufc.M APELACYJNYM łó w , r ie z a le ż n ie  od  z m n ie jsz e n ia  l ic z -  dzioci. w  d ru g im  obnaziie ta ń c e  W sp a- beżącego.

W dniu wczorajszym Sąd Apelacyjny w  b y  p ra cu ją cy ch  w  p o s z c z e g ó ln y c h  bit! °P »row y , oaty  z^apó n rk ie -
Wilnie rozpatrywał niezwykłą sprawę zbio- rach , (g d z ie  p r a c o w a ło  d o ty c h c z a s  lO ,stiry  sy m fo n iczn ej , p rześliczn e  de'koraeje c v c a n k i 7\ n n z i F i k d w

,g< .„ len iu , . o s ó h . p o z t  etan ie  ty lk o  7 , +  p om ysh i W  V . ,jn:k, P f .
Na ławie oskarżonyc zasi — Likwidacja straganów w Halach i na Lndw ife. O perę pix>wn'd)zi k ap ęjm istrz  7̂  ̂ powiadomiła policję, że w tymże dnia

mieszkańców Oszmiany, oskarżonych o do- rvnkdch _  g  pow odu zbyt wysokiej tenuty dyr, R . R u-binsztejn. nieznani sprawcy przez otwarte okno do
W ' opłat podatkuwych zlikr idowanych zosta- JU T R O : „C yru lik  Spw ilsk i" . opera stali się do jej mieszkania, skąd skradli gai

czyny Aniel. btauKiewiczowny. ło ostatmo kilkanaście straganów z mię- kcmie7iUa w  2  fi^ l a c h  z uroTop-iz-rn derobę damską, wartości 2 2 0  zł. ustalono, iż

nych wynosiła 355,102.

2 S Ą t i O i f

W dniu 21 gruunia J 9 3 0  r. mieszkańcy sem w targowych i na rynkach.
I n m . n m r .  A In h c n n H o r  ( -m n e iC T u L ' I .  i 1 _ . .. _ _ . '  _ _ .

Kcmicz-na w  2  ;-T :ach z pirofogmm. . . . .  . , , , . . .
Oszm ,n y : Aleksander Ru.ow, • ^ s i w S 7 1 - 5 S K ' -  M ^ M + l r e z e r -  S ?  W I S I * ! *  I E «  U W
słowicz, Eljasz Nelkin Lej z er aran, \on  w ow aj joo tysięcy złotych, które będzie spła- R O SY JSK IE G O . D z iś  w  p ią tek  15 ii  P'Cta 47  ̂ ^tóre zostały zatrzymane. Skradzionej 
stant' Kulv. msk i Mikołaj o,en lewicz wy ra ca; rajamj na rzecz różnych instytucyj spo- o godz. 8,30 w . T ea tr  R o sy jsk i z R y g i garderoby narazie nie odnaleziono.
^ c h Vk o le t e n T n a e p r z ^ l d ^ ^ a i n a m ]  ,eczn>'ch' P -cujących  m terenie Wi na. po-ra ..--p ierw szy  w y s .ą p i  w  T a t r z e  Let- ‘ -  Sensacja g  Zawalnej. -  W urod
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POCZTOWA „POLACY W AMERYCE" w TE 4.TRZE
w  an o .

To właśnie, jak również skarga prjwatua ------ ---------  „, --------- -  ..    SM ORfONIF
poszkodowanej, posłużyło vtad/ori pohcyj-. — Pośrednictwo pocztowe. —  Dnia 10 lip L E T N IM . W  n ied ziM e dn ia  17 lip ca  po '
nvm do wszczęcia przeciwko wyimeniotiym ca b r. uruchomiono pośrednictwo poczto- TK)łu d n iu  o  z o d ż  4 + e i  mel-odvitnv wm-ia • ~7 1 PRAŻENIE SŁONECZNE W  cza-
dochodzeni? w  rezL.tacie czego znaleźli się ^5-te1egraficzhe , Vilno-jerózolim.kh“ o zw y 1 t  m e lo d y jn y  w ode 5se kup.eli w  rzece Okona, zastaMa nagle An

b - -  ic tw 0  nr/v_ w: t Dalmdtewlskiiego ,ze spi-ewumi i tan - na Cl.odosz, lat 43, mieszkanka Smorgon.
cami pt. ..Polacy w Ameiyce" po raz o- Uległa ona wrażeniu słonecznemu i zmarła 
s ta in i,  jako widowisko popołudniowe. nim przybyła pomoc.
C eny mii-y-c im-zi ne.

oni przed Sądem Okręgowym, który uznając kjym zakresie działania. Pośrednictwo przy 
w ów czas winę oskarżonych, z wyjątkiem dzielono do urzędu Wilno f.
Sienkiewicza, za udowodnioną, skazał Buslo- 7 F K P A M A  I D r4f’7V T V
wicza, Nelkina : Barana na 6 lat ciężkiego A Ł D K A M A  I ULIC ...i  IV
więziena, Rulowa zaś i Kulwinskiego na 4 —  K L U B  W ŁÓCZĘGÓW . W  p ią tek
lata takiegoż więzienia. . a n ia  15 bm, w  i-ofealti ipnzy ul. P ize ja zd

)v- rok , teS° skazanl °  H nh^w ra ra-0 12 od b ęd żie  s ię  86  -zebranie (nadzw y-czaj- Sądu Apelacyjnego, który w  dniu wczoraj- _ *
szym po ponownem ro z p a trz e n iu  caiokształ « • ) ,  K lubu  W łóczęg  a w  Senjo-row, P o czą -  
ru sprawy, Busiowiczowi i Nelkinowi żi niej f e t  „ lo a r ,  is ł,
szyi karę ao 4 lat ciężkiego więzienia, Rulo- 
wowi do 3 lat domu poprawy, Kulczynskiemu
zaś do 2  lat takiegoż domu poprawy.

Co się tyczy oskarżonego Barana, to Są i 
Apelacyjny, uważając, że na przewodzie są- 
diuwym nie zdołano zebrać przeciwko nie-

teK o godiz- 19,30, N a p--irzadku d z ien ­
n ym  sp ra w y  w-ew-nętrzne K lubu. O oec- 
n is ć  w szy stk ich  crlon k ów  konieczn a.

R Ó Ż N E
— Zarząd Główny Związku

Wilna i b żołnierzy Litwy Środkowej ni

WILNO- TROKI
- r ,™ r —  Bó|ka na. weselu. — W czasie wesela

N AuBLIZiSZiA P R E M IE R A  .V u jnc strzelczuka w e wsi Strzelczuni giń. 
T E A T R Z E  L E T N IM  W  nad ch od zący  mickuńskiej wynikła bojka, podczas której 
w torek  < m a J.S -lipca o  gcMz. -.15  w T i-  przebity został nożem Mieczysław Karciszew
fi 1 rze L etn im  Odb- d z ie  s ię  -premier,i arcy  f j ’ ^ tór> 00  ch ' * ° a< Sprawcę Józefa 

, . - „  if, ' , Stankiewicza ze wsi Gory pol.cia aresztowa-w-e&ote) fa rsy  p t. „F l aren te -et Pa-ta-pon . )a
R a k ie ty  najw yszulkańsziego d ow cip u  i hu  MOŁODECZNO
m oru try sk a ć  bedą. (na tozbaw ioino w id o -   RUNpŁ KOMIN FABRYCZNY. — W e
w n ię , a  smi-ech i zab aw a, jalk e tczhuQ7a wsi Turczynowo gni. gródeckiej runął, uszko 

Obrońców ta s/.tuka  — sta n ą  s ię  n iezb ęd n ą  potrze- dzony już podczas w.osennej powodzi, ko­

mu konkretnych dowodów winy, posi inown niejszem podaje do wiadomości członków, 
wyrok skazujący pierwszej instancji uchylic kjórzy wpłaci" jakiekolwiek bądź sumy a 
i Barana uniewinnił. nje otrzymali formalnych pokwitowań zechcą

Podczas odczytywania wyroku Baran pod się Zgj0śić do tutejszego sekretarjatu codz.en 
wplywen wzruszenia dostał ataku nerwowe nje w  godzinach urzędowych od 18 do 19-ej 
go i strach przytomność. p. w . celem otrzymania omawianych kwitów.

bą  dniu. P . le t y  w k a sie  -aam awiań. 

CO GRAJĄ W  KINACH?

— Umundurowanie obsługi w  autobusach
Konduktorzy i szoferzy pracujący na autobu­
sach ,,Arbonu" otrzymali przewidziane urn6 
wą umundurowani e. Nowe mundury uszyte z

min w tamtejszej cegielni.
Fod gruzami znalazła się jeana osooa, dwie 

inne uległy poranieniu.
—  Emisarjusz komunistyczny. —  W Mo-

łodecznie aresztowano przybyłego z za kordo 
nu emisarjusza w ywrotow ego, przy którym 
znaleziono dowody jego występnej działal­
ności.

2  POGRANICZA
—  Litwini przesuwają wiechy. —

OP PLAGI
łłplf.c radykalnie: muchy, komary.p«’hfy. pluskwy 1 wszelkie robactwo, 
fł îedaż w składach apt. I antekach

Przedst H. Wojtkiewicz, 
W ilno, Kaiwaryjska 2!

HELIOS —  „8 pór o sierżanta Gisze".
HOLLYWOOD —  „Na tali życia".
CAS1NO —  „W pogoni za miljonami".
PAN —  „Na zachodzie nie było tak źle‘ .
STYLOWY — „Serce na ulicy".
ŚWIATOWID —  „Upiór w Operze".

WYPADKI I KRADZIEŻE
— AUTOBUS WPADŁ NA SŁUP.—  Ostatnio w pobliuu Olkienik i Łoździej 

grubego sukna są ednak nieodpowiednie, na Szofer Ponecki Izydor (Zarzecze 5 ) ,  zanotowano kilka wypadków narusze- 
Iato, szczególnie dla konduktorów, którzy są prowadząc autobus Nr 38189 na ul. S w . nia linji granicznej przez p-zesuniędę 
stale w /uchu. Jańskiej najechał na slup telefoniczny, wiech wgłąb naszego terytorjum. Mięj

— Petycja prawusła'vni'cli Białorusinów.— wskutek czego w  autobusie została u- sca sporne zajęły placó.wki litewskie, 
'ańska D e m S c S ^ z to ż y f  M eTropoS^pit ' szkoazona karoserja. wypadku z ludż- W  tej so .aw.e odbywają s.ę konferen- 

_  wosławnemu petycię, domagającą się biało- mi nie było. cje przedstawicieli v\ładz granicznych
— OKRADZIONA NAD RZEKĄ. —  Łu- obu stron.

kaszewiczowej Helenie (Olimpja 11) w czasie __  Z A T R Z Y M A N I R O L N IC Y . Z e
kąpieli w V/ilenee około MarKuć, skradziono g ^ ^ c ia n  d, unoszą, iż  onegdlr.i -aa od cin k u  
garderobę damską. Usialono, iż kradzieży tej gran icznym . KcHtymliiainy, w czaM-t prze- 
dokonała H arasim owiczowi Józeta (Trwała ^ u ic z  Lilia g r a n ic y  przz-z gru oe  rolnoTow, 
50), którą ze skradzioną garderobą zatrzy- k tó 1! ^ : 1 u d aw a li s ię  <to L itw y’ na p o d sta -  
mano. pi zep u stek  gran icaryich, w s t a l i  za -

—  Pobity na ulicy. Na przechodzącego ;rzym ..n i urzez stra ż  lite w sk a  r o ln ic y  
ul. Szkaplerną Adam? Cieślaka (Kijowska 32) Aojim Ł u ź n ie w te  i  Z ygm u n t R ozink o. 
napadło cilku osobników, którzy go dotldi- ^oezlakowinin'. są  -otnii o  SEpiiegoSlWO. 
wie pobili. W  stanie ciężkim Cieślaka prze- — Utonął żołnierz — Dodczas kąpieli w  
wieziono do szpitala żydowskiego. Sprawcy Uszy utonal żołnierz KOP W ładysaw Jędrze- 
zbiegli. ; jak, lat 22^

Z. Nowakowski —  „Kucharz doskonały". 
Nakl. Geh. i Wolffa. W aiszawa, 1932, str. 
203, Cena zi. 3,80.

Ostatnia książka Nowakowskiego, która 
w tych dniach ukazała się w Książkach Li- 
ijowych Gebethnera i Wolffa, odznacza się 
wszystKiemi zaletami jego książek poprzed­
nich.

Jest w mej dowcip, wychowany na naj­
lepszej kulturze trancuskiej, jest coś z Maku 
szyńskiego i z W eberowskiego „śm iejącego  
się Filozofa", jest świetna erudycja, podawa 
na lekko, ze smakiem, gryząca ironja, a za­
razem pogodna filozofja życiowa.

Czegokolwiek dotyka Nowakowski —  a 
pisze w tej książce o wszystkich bieżących 
kwestjach dnia —  zaw sze czyni to mądrze, 
dowcipnie, zajmująco. Dodajmy, że styli iią 
jest wyśmienitym.

Żywe i dowcipne ilustracje S Bobińskie 
go doskonale harmonizują z treścią książki 
i świetnie ią dopełniają.

P. Omm —  „Podziemna dyktatura", na­
kład Gebethnera i W olfta, W arszawa, 1932, 
str. 212 . Cena 6 zł.

4000 zabitych 51000 rannych, 170000 
spraw karnych —  oto bilans wojny alkoho 
lowej w Ameryce, skutki wprowadzenia pro 
hihicji.

Ten świat zorganizow/nej i strustowanej 
zbrooni został w caiej grozie ukazany w 
książce p. Omma „Podziemna dyktatura",— 
która w tych dniach wyszła w przekładzie 
A. W'ata.

Jest to arcysensacyjny, a zarazem auleu 
tyczny w  formie powieści napisany pamięt­
nik sekretarza Al Capone'a.

Niezwykle karjery, miijonowe dochody 
wpiywy polityczne, upadek „króla Chicago", 
i jego rywali: Diamonda, H. W eissa, 0 ‘Ba- 
niona i innych; strustowanie handlu alkoho 
lem, domów publicznych, i domów gry; po­
tworności spelunek;.- genjalnp sposoby, prze­
mytu, krwawe rozprawy z aut pancernych 
karabinami maszynowemi, szantaże i uuro- 
wadzenia (jak np. uprowadzenie' małego 
Lindbergha), sprzedajność i korupcja nar- 
tyjmetwa —  w szystko to podaje wyczerpu­
jąco i iywo „Pudziemna dyktatura" w  kió 
rej barwna sensacyjność łączy się z rzeczo­
wą dokumentalnością.

Nauka polska, jej potrzeby, organizacja i 
rozwój T. 16. W arszawa 1932. W ydawnic­
two Kasy im. Mianowskiego Str. VIII + 2 0 0  
+  86 . Cena 15 zł.

Ostatni tom „Nauki Polskiej", który uka 
zal się w  czerwcu rb. zawiera następujące 
artykuły „Nowe drogi w spółczesnego przv 
rodoznawstwa' (prof. U. W. Czesław Bia- 
łohrzeski) dają interesujący rzut oka na naj 
nowsze zdobycze fizyki, świadczące o współ 
czesnym rozkwicie myśli europejskiej, wbrew 
popuiarnym twierdzeniom o jej upadku. —

Dyrektor Bibljoteki Uniwersyteckiej w  
Podlaniu dr. Stefan Vrtel - Wierczyński raz 
waża „Zagadnienia czasopism w naszych b: 
bljstekach uniwersyteckich", w  dalszej roz­
prawce dr. Antoni Knot kreśli „Dzieje ofiar 
ności Podola, Wołynia i Ukrainy n? cele o- 
światy w  dobie Polski niepodOgłej", potem 
następuje ciekawy szkic autobiograficzny je 
dnego z polskich językoznawców.

Kranika polska obejmuje m iu. wiadomo­
ści o życiu naukowem na Wofyniu, w  Toru 
Miii, Lublinie i Tarnowie oraz listy do Redalt 
cji w  bieżących sprawach organizacyjnych

W kronice zagranicznej znajdujemy infor 
macje o t. zw. Brytańskiej Gildji Naukowej, 
instytucji zrzeszającej przedstawicieli nauki, 
przemysłu, i szkolnictwa do wspólnej pracy 
dia dobra państwa, instytucji, która odgry­
wa coraz większą rolę w koordynacji po­
czynań gospodarczych i kulturalno - nauko 
wych na terenie Anglji.

Prof. Andrzej Tretiak daje sprawozdanie 
z 4-go kongresu uniwersytetów Imperjum 
Brytańskiego. obradującego w lipcu r. 19 3 1 
nad sposobami podniesienia poziomu nauk. 
uniwersyteckim'.

Znajdujemy w kronice także wiadomość o 
działalności rządowego Deparlamentu Bada, 
Naukowych i P-zem yslowych w Anglji, któ 
ry pomimo gospodarczego przesilenia, rozpo 
rządzal w latach 1930 —  31 sumą około 20 
miljonów złotych, sumą wyższą, niż W latach 
poprzednich —  w dobrem zrozumieniu tego, 
że zwalczać kryzys można najskuteczniej, 
popierając unaukowienie życia gospodarcze
go.

W Skandynaw]., jak nas informuje arty­
kuł dra Stanisława Herbsta, i społeczeństwo 
i państwo zaawna już oceniły wyjątk nve 
stanowisko nauki jako podstawy wszelkich 
poczynań kulturalnych i gospodarczych, —

ŚWIĘTO MORZA POLSKiGGO
W dniu 31 lipca Liga Morska i Kolonjal- 

na organizuje w Gdyn, „Święto MorzaPoI- 
skiego". Ma ono być ogólnopolską manife­
stacją naszego stosunku do w lasnegc w y­
brzeża, oraz zadokumentowaniem niezłom­
nej woli posiadania i utrzymania morza.—  
Obchód zaszczyci sw ą obecnością Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej.

Program obejmuje: mszę połową na w y­
brzeżu, błogosławieństwo portu, morza, fio­
ły  wojennej, handlowej i rybackiej przez 
ks, biskupa Okoniewskiego, defiladę pomor­
skiej brygady kawalerji przed Panem Frezy 
dentem Rzeczypospolitej, pochód uczestni­
ków zjazdu. Każdy jadący na „Święto Mo­
rza* do Gdyni w dniach od 28 do 31 lipca 
rb. ma prawo na mocy rozporządzenia Mi­
nisterstwa Komunikacji wykupić za 70 proc. 
wartości nominalnej bilet do wszystkich klas 
i na wszystkie pociągi ze stacji wyjazdo­
wej do Gdyni. Bilet będzie ostemplowany 
przez kasjera datą wyjazdu ty lko z jednej 
strony. Przy wyjezdzie z Gdyni w dniach 
od 31 lipca do 2 sierpnia włącznie należy 
ten sam bilet przedstawić w kasie w Gdy ni 
do ostemplowania na drugiej stronie. Bilet 
ten będzie ważny na powrotny bezpłatny 
przejazd. Oprócz tego każdy wyjeżdżający 
z Gdyni od 31 lipca do 2 sierpnia ma pra­
wo na podstawie zaświadczenia, wydanego  
przez Ligę Morską i Kolonjalną do wykupie 
nia biletu ulgow ego w w ysokości 20  proc. 
ceny nominalnej z Gdyni do miejsca zamiesz 
kania każdym pociągiem . i każdą klasą.—

ZAGADKA
IV okolicach Olkifenik aresztówam< 

niedaleko grainicy jakiegoś osobniika 
który, podając się za S tan  i.Jawa Woj- 
Ciiechuwsfkiego, t wierdził, że pnzybył nań 
giiajitcę a Wilna pOBzujriwainllu guracy, 
Aresztowano, bo zeiznania jego oyiy mę­
tne, bo papiery wydały się podajrzane- 
Aresztowano, spi-cwanzono do Wilna, od 
dano do dyspozycji władz.

I  dtopteno w Wilhie okazało sie, że Woj 
cilechowsKi (rzekom y  W-ojciecLowski, 
jalk się mówi urzędowo), jest Kobieią.

— Dlaczego pani przebrała s ie ? Dla­
czego pani; udawała mężczyznę? — ba­
dają  zain l rygo wan e vi lad'zs policyjne.— 
Pani milczy palni) nie chce wyjawić ta ­
jemnicy.

Wiięc policja głowi się nad nozwiląza- 
niem zegadki Ale mnie się zdaje, że ba" 
dziej zagadkowe jesi to, iż dopiero \y 
Wiliiiiie odikryco 'kobiecość 'rzekomego 
Wojciechowskiego. Z Oikienjlk do WilTna 
— kawałek drogi — i "aelkomy mężczy­
zn? talk się umiał na. oczach esikorty 
wszech stronnie maisWwiać, faik aini maj- 
nińiejszej nie ttczynil ałuzfji do swojej 
właściwej płci. A w frakifr raizie, po ozem 
poznano w Wilnie pięć Wojciechowskie­
go?

Tygodnik Illustrowany Nr. 28. TresG  
„Drogi wyjścia z kryzysu" .A. Plutyńskiego, 
. 80- lecie urodzin Leona W yczółkowskiego' , 
proza Naiowskiej, Berenta, Wittlina, poezje 
Kazimiery Alberti i B Branickiegoj*4 obfita 
kronika muzyczna, teatralna i literacsa w tek 
stach i ilustracji.

tworząc liczne fundusze na cele jej organi­
zacji i Dopierania.

Rolę państwowo - twórczą nauki rozur ue 
już doskonale nasz sąsiad ze wschodu, So­
wiety, niedawno apoteozujące anaH'abety/.m, 
dziś łożące wielkie sumy na przedsięwzięcia 
naukowe, które jednak usiiuią —  wbrew  
szczytnym tradycjom Zachi du —  zaprząc 
naukę do wąskich ,’ei jw nolitycznych (arty 
kut dra Tadeusza Mikulskiego).

Tom zamyka dział recenzji prac, poświę 
conych zagadnieniom psychologji twórczości 
i orgamzacji nauki, oraz pamiętnik uroczy­
stości pięćdziesięciolecia Kasy im Mianow­
skiego, które odoyly się w dn 28 lutego r. 
bież.

DD NABYCIA W KSIĘGARNIJOZEFA ZAWADZKIEGO

Aktualne książki Władysława Stadnickiego

ul0!i3 v jolifjte światmj
!m|ij)ł v peiityte fwfsipwei

« l» D Z I< « f

B Zł.

5 zł.

UL .  Ś N I A D E C K I C H  8.
Prz jmiłje wkłady płatne natychmiast, jak również—terminowe opro­
centowanie w stosunku 6 12  proc. rocznie, oraz na książeczki 

oszczędn, oproccnt. w stos. 6 proc. rocznie.
Wkłady oszczędnościowe w Benku Gospodarstwa Krajowego 

GweręntcwanP! są przez Państwu.



-  L W O

S P O R T
LEKKOATLECI NIEMlECtY 

w świetie ostatnich wyników
Jedna z  najsiln-iejs •ych drużyn olLm - 

pijsfcieh w  I .os Angeles, będzie reprezen­
tacja niemiecku

I rak na 'zawodach w Bremein, urzą­
dzonych w  pnzedkłzień wyjazdu lekkoatie 
tów -niemieckich do Ame^ytci, osiągnięto  
m ydzy imnemii następujące w ynik i: 100 
n. Jonaih 10,5- 100 przez plotki Wagę 

•ner lad), 400 m Metzner 49,2 przed 
Buochiiierrm 50,4 i dr. Pelt.zeiem 50,8; 
3000 m. Symiitajg 8,37,1.

Natom iast zupełnem fiaskiem  zakoń­
czyła się  próba pobicia rekordu świato­
wego w pchnięciu kulą przez Hirschfei- 
d :, B.tóry tym m zem  uzysucat zaledwie 
15.38 m, Tak .-amo nie -pot iodło się w 
pobiciu rekordu światowego Weissówiny 
•znanej dysk (bolce Heuhlein. ki ora uzy­
ska Pa zaledwie wynik 38,99

Pomimo to całość reprezentacji nte- 
rniecikiej przedstawia się doskonale i li­
czyć się  należy z możliwością, że Niem­
cy w łaśnie zgromadzą vr swych rękach 
gros ptorwsziych m iejsc obok Ameryka­
nów i św ietnie zapowiadających się  F i­
atów. zas.

NA FILMOWE! TAŚMIE
HOLLYWOOD: NA FALI ŻYCIA 

(PRAWO DO MIŁOŚCI)
W  H eh y w o o d z ie  nu d n y  m elod ram at  

z J a w n y m  dob rach  cza só w  n ie m e g o  k i­
na. J e s t  w  ty m  ó r a m tc ie  zła  m atk a, k tó ­
ra  z a  m ii jon  dolarów  sp rzed a je  "orkę t>o 
gaiczow i; je s t  m iody u k och an y  te j córk i 
—  zn a k o m ity  c h h u r g ; je s t  p o d ró ż  p o­
ślu b n a  có rk i z  bogaczem  i rozb ic ie  ck rę  
tu . A  p otem  'Uradowanie- córki i je j m  ,1- 
żeń-itw o z  c h ir u r g ie m ; p otem  p o w ra ca  
bogacz, o k tórym  cónca  m y ś la ła , że  
sz c z ę ś liw ie  'zginą1 w  fal; c h  ocean u ; po­
tem  ciT-m rg robi b o g a czo w i trep a n a cję  
g ło w y , bo w  k a ta s tr o f ie  s tr a c ił  p a m ięć ... 
P otem , k ied y  p a m ięć  O dzyskał, cm a l n ie  
naSttępuje ródzinnia loaicaistirofa, a le  
w sz y s tk o  Skończy s ię , jalk na. dobrze u -  
■iożany n a jm o w y  m elodram a" p rzy sta ło . 
C h iru rg  b  żon ą  ca łu je  s i ę  i patlrzą sob>e 
dtug& w  rozK ochane octzsy. M ałe baby w y ­
c ią g a  rączL i, p ilascunka ro zrzew n io n a  u -  
śm io c lia  s ię  przez łzy , s ło ń ce  w schodzi i  
św ie c t  m ocno n a d  n ieizam ąconem  szczęś­
c iem

Ma s a l i  p ię tn a śc ie  o-sóii zitewa w y ­
chodź. z u lgą , nfite czekając, ; z p okażą  
zaw od y w K ryn icy  i  w iaterpolo.

ŚWIATOVvEJ SŁAWY

ibbKERB&TALYOHŜ
jest do nabycia we wszystkich pierwszorz. 

handlach kolonjalnych.
Żółte opakowanie t  a  u o  d n a 
Czerwone . c i e r p k a  
Państwowy Zakład badania żywności 

za Nr. 3813/2? stwierdził w mieszance 
Lyons‘a obecność naturalnych, szlachet­

nych gatunków herbaty. 
Przedstawiciel na Polskę: T e c łi l  M arzec, 

W a rsza w a , M a zo w ieck a  5 .

Dźwiękowe

Kino

„HELIOS

C eny z n iż o n e  od  10 gr. i 40 gr.
Najbirdziei Airakcyiny Program! Najwsp. arcydzieło doby obecnej wg. powieści Stelrca Zwejg”

z ż y c ia  ro sy  ji 
sk ie p o

Betty Com pson.- Chester Morris. Ilustr. muzyczna złożona z utworów Czajkowskiego i innych ros. kompoz 
Pikantna, tryskająca humorem komę g ) p o r ?  b  i ł k St Humor! Sm sacj*. Em cja. Na !-v
dja z życia lekkom yślnych dziewcząt " i C U Z  ~  fi W P lL , U - i h  Cg

N*jbirdzifl Atrjłtcyiay Program: wajwsp, arcyuzieio aoDy ouecncj wg, powieści di citr.a z,wc

t  s s & i itmt/cs& flm
n     RA n rr i n Tfuełr r» »•>>. 'r I Ałn -i i T  lit «fn r A itr O ra tir nurelr iaOn

seans ceny zniż. Śean 4 ,6 ,8110.1Ś

Dźwiękowe kino

H O L L Y W O O D
Mickiewicza

Potężny dramU 
m il.ści 

i poświęcenia 
W roi. gł. Dolons Ccstello  

i Betty Blythe.

„HA FALI ŻY CIA“  (Praw® Miłości)
CENY: Balknn 3P gr. Parter SD gr., ii a w szystkie

seanse.

iUAAAAAAAAAAmAAAAAAAAAAAAAiii|4jkAAAAAAAA
Biuro Pośrednictwo Pracy

przy W eńsko - Nowogródzkiej Izbie 
Lekarskiej ogłasza

K O N K U R S
n* stanowiska lekatzy rejonowych 
w podbrodztu i Hoductszkach powiatu 
Swięciańskiegc, Bliższe informacje o- 
raz składanie pedań w Kartcelarji 
Izby Lekarskiej (W.leńska 25) do 
dnia 29 b. m.

DŹWIĘKOWE KINO

C « J I N «
Wielka 47 Tel. 15-41.

sensacyjao kryminalny! W POGOŃ! ZA MILJONAMI n tgo  Lucjano A l
bertini i uroczej Elzy Temary, N iesłychcne napięcie Badzące grozę steny katastrofy satiolc.. swej. 
Film ten miał kolosalne pcwodzenie we wszystkich stolic, świata. N»d Picgr.: doskonały dodate* 
śp^ewno-rcuz. ilustrow. z prześiicznrmi znastrolozsm i—widokami p. t. .R o m a n s  s*n tym #n łB in v* , 
RA SCLNIE: występ fenowe- J t K i l i f *  7  i A ł i r l i C T ?  W Programie , dgadywznie myśli, 
nalnego lasuo-widza - telepaty w w ll iM f c lt a  Mm wv la  B IV ł (8 trafne odpowiedzi na oytsni? i t p 

Nie patrząc na wielkie koszta ceny zniżone: balkon cd 25 gr., paiter d. . E0 gr.
Początek o godz. a, 6, 8 i 10.15, w dni świąteczne i soboty o godz. 2.

Dźwiękowe kino

51 PAH“
C eny c d  10 gr. Nadzwyczajny podwójny program — Sansiclai 1 ) Neipogodniejszy i najweselszy film wszystkich

„Na zachodzie nie było tak źie“ jaków podczaJ5 WielWifcl V/ojnv Ro^znoszna
piosenka z tego filmu ,Jvonne* będzie na ustach całego Wiln*. 2) KRÓL KOWFERANS iERÓW , słynny 
S. JAR05SY. w olśniewająco.przepysznej iew ji angielskiej, przemawia z ekranu w Język u  DOlsUim Moc Dale- 

tów! Śpiew- -so lo  i chód Muzyki! Śmiech. Humor! Sentymen*. Uczucie.
 --------- ---------  Początek o godz. 4-ej, 6, 8 i 10.15, w dnie świąt, o godz. 2. ----------------------------

Dookoła zawodów prywacKich p a n :  n a  z a c h o d z i e  n u  JF
o mistrzostwo Polski AK zl 1 ^rossyi

W dniu 24 bm. ■w mie'jscow(>sc; Mię- .
d o ch ó d  nad Weirtą odbędą silę- długody- ™  W  ' ^ Z , S
sSairiaowte aawody pływaokie o misitrzo adiLeglych czasów, i ie> y czeczo ... — • ■> —■ “t  . .

r vi m o d z  b, a  Jairoissy za p ra sza ł ao Wnt ^gj^ecą kosnerwuje, doskonali, odświeża, u-
7™ rn‘r '  >dibeda sie na ^z.orze dłu- p r o  q u o .  Rewaja tia wńęo jest sw-ego rod/.a suwa jej skazy i btaki. Masaż kosmetyczny 
ZaM ody odtô  s ,ę  na jeZlorz do^bmemem hisroryciżnym, i jako ta- twarzy. Masaż ciała elektryczr y, wy.zczu-

gr-sci około 800 mL-brow. TU 0 r" , . , - jrp,iv.. , 'aiacy -anie). Natryski „Hormona" według
Krótikódystamsowe zaś mistrzostwa 'j® J < Prof. Spuhla. Wypadanie wtosów, łupież. Ir-

razograine zostaną rw. dr.nach 13, 14 i 15

R a c j o n a l n e j  k o s m e t y k i  l e c z n i c z e j  

Wilno, Mickiewicza 31 m. 4.
U R O D Ę

s ie r p n ia  br w Mrain^zaw'ia
W  teg o ro czn y ch  mtibtrzo- twac.il abo ■ 

w ńązyw ać będą zesz .oroczn e m in im a  m  t 
trzow skbe, m in im a zaś kvra!lafiw acyjne 
.z c lta ły  n ieco  obn iżone.

M iędzy imlnęmi do ob ecn y ch  m is t­
rzo stw  w pr-.w adzono .po r a z  p :erw s7v  
100  m . s ty le m  k la sy czn y m  jak o  npwft 
-k m kurencję.

Pmnkibaieja m isb rzestw  P o ls k i je s t  .nie 
za leżn a  od p u n k ta c ji o k ręg o w ej i o b iłe m  
s ię , ja k  d la  k la s y  tr z e c ie j  w  m is tr z o s t ­
w ach  O kręgow ych . «*•'•

w.iiim. W  dnisgjilsj części p rog ;am u , czy li 
w d łu g ie j  rew ji pt, Na zachodzie nie jest 
tak śle, t łu m a czą  a idzsom ze nr. f r e n o c  
imetydko strzelam ) i tr u to  gaza.m i, ale p i ­
to  w k n ajp ach , śp iew a n o , ta ń czo n o  i1 po- 
sk ń b j"walno fr.ancuskib  M adelonki.

Wem., M eib  und Gesang' —  o to  u p a l­
ne, lip c o w e  h a s ło  Pana. w.

1 5  M I L J 0 N Ó W  Z A B R A Ł Y  N I F -  
P R A W H i E  K A S Y  C H O R Y C H

jjrof. Spuhla. Wypadar.-e wtosów, łupież. In- 
dj'widualne dobieranie kosmetyków do każ­
dej cery. Ostatnie zdobycze kosmetyki ra­

cjonalnej 
Codziennie od g. 11>—8.

W. Z. P.

S S ^Of*r z debremi
świadectwimi, trze- 

wioc ze swiade- źwy, uczciwy, poszu- 
ctwami przyjmie pracę kuje pracy, wymaga­
na skromnych w tru n n ia  skromne. Wasilew* 
kach. — Naruniec Kle aki Auton. — Ostro- 
mens — Zaułek Lidz bramsk. 25. 
ki 13. —»

? - u d a c z
dobrtml świide-

AJCZUL5ZAS
MAJCZULSZYCH |iWk 140©

)ARVVÓCZUł.A PRZEClWODBLASkOOA S

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Zarząd Kasyna Podoficerów Zawodowych  

Garnizonu Nowa Wiiejka ogłasza przetarg na 
dzieiżawę wspomnianego Kasyna od arna 
l.S r. b. Oierty składać u chorążego 85 pp.

im ic m m E
BŁ0HYŁx9 6:-Sxil SAOBECMIEtiOSTARCZAnEPOl

lE C : 7AM1A5T G 1,tei ***1 C E M IE ltejfl

JMafjwiyżaay T r y b u t  A d lń ite is to b y j-  Zidińskiego, który też i udziela bl.ższych in­
n y  v>ydat hardlzjo wiażny iwymok w  sp ra - formacyj.
v.;ie  c d se .ek  —  kann3 ch. p o b iera n y ch  Zarząd zastrzega sobie prawo wyboru c e -  
nriaez k a sy  ch orych . WyrMk ten  v, 13 ama- renta>

-  «  j r .  ,  in. br. R ej. 1369-30  ustalla. że  kias^ cho-
P U l d O i l d  n ?  l ) 3 S B Z Ś r 0 w  iw ch m ają  nraw o p .b ie ta m ią  ^.dsetelk ,zia — — —— — — -------------   -

™  K-cłokę w ^'"sokaści 6 prccc. w  s to su n - . .  .
iku Ttdcanyan, a  iped,wyż.,zianie te j  sta v  k i -  Ostrzeżenie. -  Nmiejszem unieważniamDbałość o w ygodę pasażera i zapewnie­

nie mu wszelkich udogodnień i uproszczeń w  
czasie podróży jest zasadniczym obowiązkiem  
kolei. Pasażer piąci za to b drogo, niestety, 
jednak władze kolejowe często lekceważąco  
traktują swoje obowiązki narażając pasaże­
ra na niewygody i n.eprzyjeniności.

W eźmy dla przykładu taki oto wypadek, 
najbardziej nas wiiniai dotyczący.

Linja kolejowa Wilno —  Lida, z rac i

lo  24  L 1 2  p roc ,'p ra k ty k o w a n e  przez k a -  sw oje żyro na blankietach wekslowych na 
sy  ehdryiah b y ło  bezpraw no, idy z  o p ła ty  j(w otę ąoOOzł,, wyaanych ptzezemnie in blan-

^ J T J S B T W t S ,  ” Ł r- )-»*•nrzez in s ty tu c je  pulAilczme i  praw m o-pu- za życia niewykorzystanych. Jan Pileck,. 
blioane, któryich  dlo(tyC/Jvło rcvzpanzątdze- , T T T T T rTrrrYrrrr•frtTtTTTTyy»rT-?ttTirnyr
rrin nld^phpik iTia 'ZłwldkG..nie o podwymoe oldsełek aa ziwłdkę.

Jak wyniika ze sprawozdań kas cho-

g u ru ją  na  rachumltóaich dłużuiHIków k a s  15,15 Muz. z płyt., io,oo n w  lueieoi. 
'h arych  jfklo n a leżn o śc i. ZaSuttenSaw.ami 15,40 Różne zespoły instrumentalne i gios 

p  tzemy,--łow^cy namlerzajbi w y -tą p ić  do we> 10,35 Kom. LOPP. 16.40 Recital śpiew,
1 ~ 1— —------ j n l ,  r-v* 1 —, 1 1 / - v ’ W  4- ▼ nWTtO   11  I — _ . .    1 : i  . . . r*. r-, \  1 7  1 n  11  ̂ .

Linja ko jowa 1 no mi’e js t  ;ev.  ,ąiah, aobrały jn e  od rolku 19 2 4  p rzeszło
20 milionów zlmych Osełek za zwłóku,

nisk .wych, jest w  okresie w  5unŁiŁ .niepraiwmae 15 m lilionow dto-
wi< a- r  n ■ r i ™ 11T1v Rienim o ty c h . J eszcze  w ięk sze  sumy od setek  f i -

Porąbane*, Czarny- p , J .. A  ,.r gu ru iń  na  rachumlkaich dłużmiilków k a s  
iv,e —  cztery punkty, z ktoiycn maoowo ko- ■*** _
rzystają letnicy, zwłaszcza pierwsze dwa*
Ruch duży, odległość od W i Ina niala, a ko- 
munikacia niewygodna. Primo —  rozkład 
niewygodny, secundo — porządki na siacji 
Wilno horendalne.

Zacznijmy od rozkładu. Siódma rano od­
chodzi pierwszy pociąg, dopiero po drugiej
castępny i niemal w  ślad za nim trzeci. Ko-
mu potrzebne dwa pociągi w  p o iow e dma?
YV'ycieczkowicze chcą jechać rano 1 nit n.a- 
jąc dogodnego połączenia (8  —  10 rano) ja-

kadjo wllefiskie
PIĄTEK 15 LIPCA

11,58 Sygnat czasu, 15,10 Prugr. dzienny 
" Muz z płyt., 15,35 Kom. meteor

oso
— . . - j  — -______________________ — „v, .........  ............................. ............ spienia

kciS ch orych  o skrasłaniilf1 ty c h  ijCY.praw' CZy \ \ \  Czuchnowskiej (sopran) 17,15 Poe- 
n y c h ^ d s e te k , f\gu.ru!tąicych jr.a rachuin- Z]a liryczna kresów wschodnich

Lokale
Do wynajęcia

umeblowany pokój, Dą" 
browsklego 12 m. 3.

" p O K O j *
um eblowany

do wynajęcia. Na '*tę- 
trzt. Otcbne wejście 
Artyleryjska 1 n. 3.

Posój do wynajęcia 
dla pana. S >sno. 

w i Nr 27 m. 1

K upno
I S P R Z E D A Ż

▼łfYfTfYYY7Yt?TfVW

P o s z u k u j ą  
p r a c y

li' AaailAnn AAAAAAAtŁŁM

Nauczycielka gimnaz­
jum języków nie­

mieckiego i francuskie­
go przyjmie lekcje w 
szkole średnie] pry­
watne], Wiadomości 
D ąbrowskiego 12 m. 3, 
od i7  do 20-tej.

Francuski'go, kon­
wersacji (specjal­

ność wymowa, litera­
tura) po powrocie z 
Paryża udzie la d y r  o .  
mowan* nauczycielka 
W. Stefańska 23 m. 9.

Studentka poszuknle 
bezpłatne] prakty­

ki farmaceutycznej, 
albo kondycji do d z ie ­
ci za utrzymanie. Zgło­
szenia ni. Zamkowa 
24—3.

Student Politechniki 
Warszawskiej priy- 

gotowuje na wydz 
mechaniczny i elekt.y  
czny (prawa Nowo- 
świecki i —6).

Kucharka
czyli słuźacz do w szyst- ctwainl poszukuje po- 
kiego z dohrera g o to -SJUjy d0 wszvstk:ego. 
waniem poszokuje po- Umie gotować Por- 
sady, zgadza się na t0-Va 6- 6. 
wyjazd, posiada św la-. - -  • -  -
dectwa Aures Tatar- ; . , ZTT 1 i c  -7 i  U !  seZ 0R’a remon

.  ■.   ”  tów dom ow yn
j odśnieżania miesz- 

W ła śc ic it ll k om ie  nic 'aai< wszelką pra- 
prosf o posadę dozor- c? z *em związaną wy 
cy były nauczyciel (z konł malarz pokojowy 
rodz na, io n » tv )- SkrajBorejko Jan, Trakt Ba­
nia nędza. Chętnie, s n - łore8°  *• 
miennie i gorliwie speł
ni swe czytiuości Adres Łrzybia** ita
w redakc)' ’uL Ż arze-r  nijskroumiejszych
C2e 15  1 >  0 w?rnakach w zakładzie

_______!_  piekarskim wykwalifi-

Stcisrz. Sumieny, kowany N chow iecp ie- 
pracowity prosi o k<rz. Lipowa 26 

udzielenie iakiejkcl Liksza Jan.

jechać na prowincję.— C fteiarz  
Czywilii Michał. Po- J  
narska 45.

wiek pracy Może wy
podejmuiący 

się każdej roboty 
— znający gruntownie

....— ----------- - swó] fach, trzeźwy, —
f .g r c d n l k  kwiliflko- uczciwy, pros! o jakie- 
U wany, z praktyką kolteiek zajęcie Lwow- 
Legiono ra 43. Chle- ska 3C m. 3- Zarakow- 
bowiki Antoni. ski Rijmnnd.

Wsze lk ie  roboty
druciarskie wyko 

nnje tanio i s. lidnis 
Wyganowski Michał 
Bukowa 12.

Cie ś la  prosi o udzie­
lenie jakiejkolwiek 

pracy. Z»rakowski Sta 
nisłi w Trakt Batore-
8° 2- , . . . 
r a c -b o ły  stolarskie 1 

m eblarskie  w y k o ­
n u je  sc i idnie ,  . tanio 
s zyD koP io trow sk i  Sta- 
n is ł rw  Chełmski 47, 
m . 2.

l i  m r  m  1 1,1 - r ł  w m i

P o s t u k u j ę
p o ssd y  s łużące j  z d o ­
b rem  g o tow an iem  m im  
do b re  św iadec tw a .  Mi­
ckiewicza 29—9-

Nauczycielka szkoły 
średniej z kwali­

fikacjami i praktyką, 
poszukuje posady, mo­
że również przyjąć 
wychowawstwo lut se- 
kreiarjst. Dypioir Pań­
stwowego Insiytutu 
robót ręcm ych w War. 
szawie. O ieity do Ad­
ministracji niniejszego 
pism* pod , I ° *

Ku ch arka • dobremi
rekomendai ,aml, 

czysta. Nowog.ódzka 8. 
Kopciuch Darja.

nycn.r<€:a3eueK, iaeieęut#euyun uaei Zja liryczna Kresów wscnocinicn — przeczy
kaich i 5aJ,kzerf>0 «l?i poczet- nareżmoścd b ie  ta Tadeusz Byrski, 17,30 W esołe płyty, —  
żacrTh od setek  ju ż  p o b r in y c h  prze; k a - 1,3 ,(X) „Lekarz chorego sw iata“ — orirz. i w  
■y ch o ry ch . - - - - - -  . . .

odcz. w y
głosi \ \ . Rogowicz. 18,20 Muz. tan. 19,15

■1 „ „ i , . . ,  ,  .......  ---,____ Z zagadnień litewskich. 19,30 Progr na su
" T T ”''!" ” *  on ; botę, 10,35 Pras. dzień. radj. 19,45 Prze-

p-ocjągu Nr. 33 odchodzącego o -  m. _0 praSy rolniczej krajow-ej i zagratucz-
następnego. odchodzącego 3 m. 3o. _ _ _ ne| 20,00 Koncert symf., 20,45 ^eljeton ak-

djtudent matematyki 
SprZCltOjC S 'ę  wyjedzie do ma­

jątku i i  kondycję n* 
sierpień za utrzyrs* 
nic. Łaskawe oferty 
w Adm. .Słowa* pod 
.A . B.

dom i wydzierżawi* 
rię sklep sporywcy 
N adieśna  8 5 -3 0 .

W yC-iecZKOWic -e cin.4 iL.nat r ■ nasiepucgu. u u li iu u l ,lc Bu u Ili. • 20 0 0  Koncert svt
jąc dogodnego połączenia (8 —  10 rano) ja- ład n ego  rozdzielenia wagonow, żadnych J’ ’ 9] f)0 Koncer't 
d i autobusem, a wagony kolejowe idą |)u- wyraźnych znaków, ani tablic orjentacyj- c “m’( 22
ste. ,

Ale mniejsza o rozkład gorzej jeszcze jes. 
z porządkami Pociąg odchodzący z W iln- o 
2 m 20 stoi na piątym torze. Przybywa pu­
bliczność. Zaimuje miejsca w wagonach 
Jest ich dużo na szczęśc.e, coś z dziesięć.

nych. Złośliwa pułapka na pasażerów.
Niema się pan czego denerwowmć, 

mówi złapanemu w tę pom ysłow a pułapkę 
pasażerowi jakiś konduktor oczekujący na 
swój pociąg, —  bywało po 40 osób pozosta 
walo, a wczoraj, to jakiegoś majora mało

2 1,50 Kom. 22.00 — 
Kom. i muz. tan ,  22,40 Wiad. sport. 22,50 
Muz. tan.

J trS l 11_ > I t iu r -o  ^ ^ ̂  Y ’ _ *v ca y*- ' • ‘

Sa 2— 3 tabliczki orjentacj jne. Na jed n yr z cholera ze złości nie wzięła1.    A. . . . rmn-rirT

Giełda warszawska
pierwszych w agonów; „Wilno —  Bieniu..>  
nie“, na przedostatnim „U iino — Lida . Dla 
pewności pytamy się konduktora i uzyskaw- dbałość o 
szy odoow iedz. tak, do Czarnego Boru, 
siadamy.

Nic dziwnego, rzeczywiście, może cho 
iera w ziać patrzac na takie porządki i taką

pasażera

Z dnia 14 lipca 1932 roku. 
WALUTY I DEWIZY

Londyn 31,65. N owy York 8,921,

P o l s k i  S s t ł - c .  
L e J f t y

Jidw;gi Pau^stt*, dl. 
Piisudskitgo Ni 12 , po* 
Isca po cenach konkn 
rencyjnych wszelkiego 
rodzaju deski, okrąg- 
laki i drzewo opałowe.

Ptoninoi
krzyżowe, koncertom e 
w dobrym stanie do 
sprzedania. Filarecka 
1 3 -7 .

ość o pasażera. Londyn 31,65. N owy Yorl 8,921, kabel m a a  W .  | a c . |
Interwencja u kierownika ruchu nie na- 8,926 Paryż 35,02. Praga 26,39 i pól. Szwaj- ł  U U  PIC I f l l i^ U

BlizW) N. • Ś rdęciar 
sprzedaje się ’

UUUUWICUZ.. Idb, CJL7 ^ ' ’ IlilCl W Gllk-jCl U i k. 1 CZ 1 11 rc CC tuc.iu nw .il. < Z,ć7-> > 1 Cli y t* 1 tagd A. W,
arny. wiele się zda. Dostęp do księgi zażaleń jest carja 173,95. Włochy 45,60.
Po pewnym czasie słychać naw oływ a- turudniony (tak było 7 b.m.) a skargi pasa- p a p i f p y  PROPFN’

• tircioHnr nrA97P wsiadać. r’ 11 rlz-n Katnie. konduktora wsiadać, proszę 
odjeżdżamy.

wsiadać, jerów , też przechodzą bez echa.
Jedyny sposób zwrócenia uwagi Dyre-

PAPIERY PROCFNTOWE:
3 proc. budowlana 36,25. 4 proc. inwe- 

ken Kolejowej, Która zapewne nie w ie o stycyjna 3,50— 93,25. Stabilizacyjna 46,5(4—- 
praktykowanych l a s t  V i l n o  „ u p r o s z c z ę -  j . , 5 0 -4 7 ,2 5  4 proc doiarocea 4 .,2 5 --4 7
niach“, będzie wzmianka w prasie. \V rej B Proc. L. Z. BGK i BR 94. Te sa;,,e proc

- to skład po- myśli piszemy te i flca słów  prosząc: pan-.- ^ .2 5 . 8 ^ o c .  obi Banku Kom II em. 81,25.
J" ' ‘ wie naczelnicy, nie pozwalajcie zastawiać ** em-

W . T.

Przechodzi kilka minut — pociąg stoi. g c jj Kołejowej, która zapewne nie wie
1 _  .  I   „  .  ^  t-. . , n r r > ł n r l o  C I A  n r 7 P 7  f l l ć ł l G  !   n « n l r ą . , l . n ? i r n « t r r ' l i  m  c f  W i l d Z k  i i n r A C 7 P 7Ktoś z obecnych wychyla się przez okno i... 

okazuje się, że pociąg odszedł.
Cztery ostatnie wagony -  

ciągu, który za godzinę odejdzie uo Lid; >llt. ..._ ,,
Dla ułatwienia sobie pracy władze sta- pułapek na pasążerćw. 

cyjne podają na peron odrazu dwa składy: - ------
AKCJE.

Bank Polski 72— 73.

z gruntem po 50 zł. 
za ha. Wilno, Plaski 

17. Ertel

Różne 
Obiady

domowe. Tatarska 17 
m. 3.

M łftda Ri_urzjł- 
delh a

w yjedzie ca lato u  b. 
skromnem wynagrodze- 
uiem do ->zlecka cd 
7—10 lat, Świadectwo 
b. dobre. Wielka 27—3, 
od 1 1 —1 godz.

M łody inteligentny
c.łow iek, poszu­

kuje posacy rolnej w 
mat, plsurzn, pro­
wiantow ego lab prak 
tykanta roinago.rć' • 
n iet może prowadzić 
książki, posiada świ« 
dectwa ze szkół 1 prak 
tyk odbytych Ul Nie* 
świeska 22-16 m. 7,

D zielna ochmistrzyni, 
zdrowa, piacowiia, 

skromne wynagrodzę 
nie. Dubrze zni się na 
kuchni. Nowośwtecka 
7 * - i

Podaje się do v'iaaomości, że w majątku Landwarcwie 
sprzedają się

działk i ifetiir&krtwe
położone w miejscowości terenowo uiozm sicontj j pomiędzy 
stacią kolejową i jeziorem z orzeznaczoną dis ogólnego użytku 
publiczności plażą z piaszczystym dog0dnvm dla kąpieli

brzegiem.
Wiadomości udziela administracja majątku

r o w
Pierwsza Wileńska łśoółka 

Parcelacyjna
WILNO, MICKIEWICZA 4.

■ • "ye^sisait-iGhsaibEKUiraatK-j / & gaa w w w a
B. FARDJOHN

Tajemnica Keithoo^S-Souarfe
Sędzia. —  Nfe dizisińj. Mam tu za- 

"wiaJdoirui tnie że wiczdraj Regimiaiid Boy- 
<fe był wi mieazk tlnfu pirzy Kei".hpoo,l 3q. 
ii srw b-rdYił tożsam )ść zmiairtego. Mam 
tu rówmież świadectwio .łPkiainakte, istwiar- 
ctaająae. że Reginald Boyde m usiał zno­
w u paloż;. Ć3?ę do łóżka, bo stan  jego 
zdrowia pogorszył się Mam ladzieję. że 
We środę będzie m ógf stanąć jako św ia • 
dek przed sądiem

P rzysięg ły  — Ozy on dawno zacho­
rował?

R obsor. — W sobotę, tydzień teamu.
P rzysięg ły  —  A więc tego samego 

diniia,, kiedy zniknął Abel Death ?
Robson  —  T ak .
P rzysięg ły  — - A czy me a ie pan, w 

jakich ctoisunkatoh iz ojcem był Reginald 
Boyde.

Robson  —  To pytanie nie jes, skie­
rowane poid odpowiednim ad^c em.

P rzysięg ły  —  Daśkartałe, panifc in- 
sp;iktorze my to so-bie zapamiętamy"!

Następnym ś\v iadk.em był Ryiszard 
HeonLnig on Odpowiadał n  p; tan>a 
a ybko i d^k^dme. Ał-o óbeci.i aauwa- 
®yui kilka razy małe waha* ‘ila, ta iby .za- 
śtanawiail s ię  mad Gcfpowiedzią

— Czy pan rowjirzyiazył iiniStpek>oro- 
wi Rofeścorcrwi przy mapek j i trupa i a-o- 
m u  imsy Keathpoo1 isąTirtre’

— Tak jaet-
—  Wiidlz’ał pan ciiało umariego?

—  W d zia łem . N ie ulega wątpliwo­
ści, że był 'to Samuel Boyde.

—  Czy pan. wiat) go osobiście'/
— Bardzo biiWko. W c?ągu trzech mie 

s.ęęy  pracowałem u niego i w idywałem  
go codziennie.

— Czy ciało leżałe w pokoju, w któ­
rym Boyde 'zwykłe sy p ia ł7

— Tak.
P rzysięg ły  — Czy to jeslt jedyna sy­

pialnia w fym  durniu?
—  Nie, jest1, jeszcze jedna na dru­

gi em piętrze.
—  Któż w miej sypiał?
— O 3#h wiem, nilkt. W czasie, kie­

dy tam  pr licowałem, pokój był pusty.
—  A daWniiej, kto faim milesżkał7
— Zdaje isię że Reginald Boyde.
— Czy nie w ie peta. dla-czego R egi- 

nallkł Boyde Oipuacił dom ojca?
—  Proszę go o Hfe zapytać.
Sędzia  — Byt pan -wczoraj w domu 

zmarłego ?
—  Tak.
—  Szukał pian tesnaimencu ?
— T ak
— I nie emaladt pa(n7 

— Nie. nie zmaliaiZEem.
Sędzia  — Muszę izaidać painu teraz 

pytamiie. kłtóre już aadawaiłem inspekto­
rowi Robs< nowi. Czy m iał pan wrażenie 
jątrząc na trupa, że leża? już kilka dni.

— Naturainie, nie mniej niż cztery 
— pięć dni.

Lady W orton  (giośnoj — Oni wszy­
scy z war ja  wiali!

Sędzia  — Uprzedzam Lady Worron 
że jbżeli będzie nada! przeszkadzać > u- 
wagamii i okrzykami, poproszę o odu- 
szczeiiie saili.

Sad wysłuchał bez większych incy­
dentów sprawozdania policjanta Apłby- 
Kei hpoo1 -  sq anajdowal się w rejonie 
jego stałych dyżurów, i! potykaf isię 'więc 
często z Samuelem Bo>dam i znał go do­
skonale. Tw-ierldził bezapelacyjnie, że 
nie mogło być najmniejszej omył­
ki, co do loswfay zamońdowalnego.

Sędzia. — Czy nie zauważył pan ja­
kichś podejrzanych cscbistcści w.tym re 
jonie ?

— Naltiuralmie! Taj nocy. kiedy nad 
całym Londynem panowiala mgła st iłi- 
śmy ipnze.z ehwiilę z Pdndem przy wej- 
śsiu do Keiithi ool square i asuiważyliśmy 
jak jakaś kobieta 'w-ybiiegla ze skweru
na „Płac U m ary ch 11. Schwrycilep> ją za 

kołnierz, ale wyślizgnęła się i uciekła.
— Czy zauważył pan jej I1 war z f
— Nie, zbyt prędkii uciekła?
—  O której godzinie to było?
— Nie mogę określić ściśle. W każ­

dym umie po północy.
— Czy azę.-to zlda.rza1 się spotykać 

łucki o tak  późn°j porze w skwerze?
— Nigdy. Zwykle io tej porze niema 

tam nikogo.
— Nic więcej .nie ma pan dto powie­

dzenia?

—  N ic więcej.
Ostatnim świadkiem była dnia tego, 

siUiżąra Djuel, która sprzątała w mies-z- 
k .n iu  Boy Jęła dwa raizy na tydzień i 
oddawna już znała siaregc llcih.u iarza.

— Czy paini pracow ała, u jp. Loyde’a 
jeszcze wtedy, kiedy on mieszkać z  .sy­
nem ?

— Naturałnii-e, i muszę powiedzieć, że 
to był bardzo dobtry człowiek, ten miody 
pan.

—  Ozy ojciec i syn żyli ze sobą zgod 
nile?

— N ie p. Boydle kłócił się wiecznie 
z p. Regiinsirdem Krzyczał denerwował 
się, ałe syn słuchał tego spokojnie i 
rzadko odpowiadał. Rczumkm, że juz 
nie mógł z nim 'wytrzymać i uryniósł 
się, jia b im  nie aniiosła takilego życia.

Niczego więcej nie można było >ię 
dowiedzieć cd tego świadka. Dalszy 
ciąg śledztwa .przenieśtono na środę

ROZDZIAŁ XXIII 
CHMURY SIĘ ZBIERAJ k

— Żle oj, jak źle! — myśbił Dick 
wychodząc z siali sądowej. —  Ciekawa 
rzecz, o co dobija się lady W orton/

Poszukiwania, które piiowadzil w do­
mu Boyde‘a n ie dały  dotąd żadnych po- 
zyltvwnych rezultatów ule powiększały 
n ie.-pokój Dicka., Napnzyikiaa butelki z 
winem! Pierwszy ralz, kiedy je ipollilczył 
niaiChinaillnie, -było ich ,siedemdziesiąt 
trzy, potem wiedemdziesiąlt dwiie, a te­
raz już tyłko siedemdziiesiąlf jódna... Co- 
prawda nie mato 'iuldzil iprzaw.ijało się

teraz przez ten ponury dom. Ale czyżby 
decelKtywi ze ScotiDaind - Yaiidu, lub po- 
licjancii ^ykradaili butelki wina?

A potom: katsia ogniotrwała. . kiedy 
U.ck pracował u B oydea w 
kasite lej .pnzachcwywiamio niietylko pie­
niądze i biżuterję, nie i papaiory, wek­
sle, k sięg i 'i"aichu'nkov> ,e, w których lich­
wiarz, .n!otow'ał długi. Teraz zaś. lued; 
poUtcją dostała isię do szatfy — i/.nalezjio- 
no pustki.

O piątej po połudiiiu, Dick wyszedł 
znciwu. Zatirzaskująe drzwi, posłyszał 
za sobą znajomy kiaszel i drolbna .ąezka 
Sylwji wsunęła się w  jego dłoń.

—  Aidh, jalk s ię  cieszę, że juana znla- 
krzlia-m — 'zawplata- dzilewczyrka, tu­
ląc .silę d o  niego. —  Cały dzień już szu- 
Ijjaim -pana.

—  Ojciec twój wrócił ?
—  Nie! Czemu pan nie przyszedł 

wczoraj do nasi?
—  Miałem bardzo dużo roboty, Syl­

wia. Jńk się  ma t.woj kasaei ?
—  O wiele 'Lepiej.

Blada twarzyczka, dziewczynki i ciem  
me kolii 'pod oczyma świadczyły iednaik 
że lepiej nie jest.

—  Ja nie mogę, usiedzieć w domu. 
Dicku, czy jego Złapali?

— Kogo, Sylwlic?
— Jego, kto 'zabili p. Boyde‘a?
—  Nie, i Bóg tylko w ile czv igo zła­

pią kiedy
— Suilam dziś w nocy ojca, Dicku 

Biegi bairdzo szybko a Ja biegłam za 
n:m. a ża nami ipędził tłum. ,,To ®ie ty

zrobiłeś?" — pytałam Ojca, a on przy­
sięga (, że t-o- nie on. Blaga! żeby go ra­
tować i zriz 1 eźć mordercę. Ja to zirobię! 
ODiecala-m i zrooię!

— To był sen, Sylwiio.
— To nic, to ibyta prawda-! Oiiieca- 

łam znaleźć mordercę, i nnajdłę!
Przeć domem Robsonów. Dick za trzy 

mai się.
—  No musimy się rozsiać "Sylwio. 

Tutaj "mieszkają moi przyjalcięle, do któ­
rych ildę.

— Ale pan nos nie opuści" Będzie 
pan -przychodzi’ do nas ?

—  Naturalnie, Sylwiio.
Dziewc7.ynka podniosła' ku memu tw a­

rzyczkę. a Dlclk, nachyli 1 ?ię i pocało­
wał ją.

ROZDZIAŁ XXIV 

ZEZNANIA LADY NORTON
Gdy w  następną środę zebrali się przy 

sięgli do saili na śiedzitwo, panu w alo tu 
ogólne podniecenie, a na ulicy, przed 
sądem tłoczyli się ctokawb Roezszły s-ą 
bowiem pogf -ki, ze w, czasie posiedzi - 
ni-a mają być madmwyczajlne rewelacy*

Sędzik śledczy rozoocza1 od następu­
jących silów;

—  Zai im wysłuchamy gp-awozdu- 
nik lekarza sądowego, proponuję poiwo 
?ać raz jeszcze inspektora Robsona Jest 
to świadek batrdzo wiażny wi naszej spra­
wie, pragną dn złożyć jakieś bairaiz o is >- 
żne 'zeznanie.

V D  C , N J

W vdawca: Stanisław Mackiewicz. Dmkarnia ,sSłowa“ Zamkov/a 2. Redaktor w z Witold Tatarzyńsk„


